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.lak wszystkie wielkie wojny, tak  i wojna świa­
towa wywołała w krajach, które nią były dotknięte, 
ferment wśród ludności. Ten ferment ujawni1 się najsii 
mej w Rosji, djpiow adzając do władzy bolszewizm, który 
je*t skrajnym socjalizmem. Podobne prądy wstrząsnęły 
na  jakiś czas Węgrami, Włochami, Niemcami, częściowo 
Czechami, a przejawiły się dość silnie naw et w Angłji. 
Nie ominęły i Polski. Pomimo, że Polska graniczy z bol- 
szewją, zdołaliśmy się jednak od bolszewizmu ochronić. 
Zdołaliśmy niepodległość obronić i uh  walić. Nie zdoła­
liśmy, niestety, przezwyciężyć trudności gospodarczych. 
W prawdzie stan gospodarczy kra ju  się podniósr, żywno­
ści mamy dość, fabryki zostały uruchomione, a nawet 
powstało dosyć nowych, nasz bilans handlowy dochodzi 
do równowagi, jednakowoż wzmaga się nieustanie dro­
żyzna, a społeczeństwo całe nbożeje. Drukujemy coraz 
więcej pieniędzy. Pierwotnie drukowaliśmy po jednym 
miijardzie miesięcznie, potem po dwa, obecnie d r u k u ­
j e m y  p r z e s z ł o  20 m i l  j a r d ó w  d z i e n n i e  pienię­
dzy, k tó ie  nie rm ją złotego pokrycia. K apitały gotówkowa 
i oszczędności w kasach stopniały. Ruch budowlany 
ustał. Ludność stanęła bez zarobka, tembardziej, że emi- 
gi acja zarobkowa do Ameryki została prawie zamknięta. 
Skntki są takie, że s z e r o k i e  w a r s t w y  l u d n o ś c i  
z n a j d u j ą  s i ę  w c o r a z  w i ę k s z e j  n ę d z y .

Wśród takich warunków zebrał się nowy Sejm. Na 
czoło zadań tego Sejmu wybiła się s p r a w a  u z d r o ­
w i e n i a  f i n a p s ó w  p a ń s t w a .  U prezydenta Rzeczy­
pospolitej odbyła się narada finansistów ; ułożono plan 
akcji uzdrawiającej, plan, zasadzający się na p o d  wyż*  
8 z e n i u  w s z y s t k i c h  p o d a t k ó w  do mi nry  p rz e d ­

w o j e n n e j ,  na  w p r o w a d z e n i a  o s z c z ę d n o ś c i  
przez zredukowanie urzędów i urzędników . na ' v p r o  
w a d z e n i u  o s o b n e j  k u p i e c k i e j  a d m i n i s t r a c j i  
w p r z e d s i ę b i o r s t w a c b p a ń s t w o  wych,  t»k kolej, 
poczta, salrny i t. d., by pizedsiębiorstwa te zaczęły n a  
reszcie przynosA dochód, a nie straty, któie, zwłaszcza 
przy kolei, dochodziły do mi (jardowych snm.

Plan zapewne dobry, ale nie ma go kto wykonać,
Łatwo powiedzieć: oszczędność i zraniejszenre urzę. 

dów i urzędników, ale wykonać to trudniej. Łatwo na­
łożyć podatki w wymiarze przedwojennym, ale czy się 
je da ściągnąć bez ruiny gospodarstw?

A jednak nie czas na wątpliwości. M u s i  s i ę  
p o d j  ą ć  a k c j ę  s a n a c y j n ą  i m u s i  s i ę  j ą  pr ze-  
p r  o. w a d z i ć.v Ii  t o j ą  p r z e p r o w a d z i ?

Może ją  przeprowadzić r z ą d ,  z ł o ż o n y  z l u d z i  
m ą d r y c h  i s t a n o w c z y c h ,  rząd, c z u j ą c y  m o ­
c n y  g r u n t  p o d  n o g a m i ,  to jest r  z ą d, k t ó r y m ś  
z a  s o b ą  z n a c z n ą  w i ę k s z o ś ć  w Sejmie.

Uzdrowienie finansów jo k w e s t  j ą  ż y c i a  t a l  
d l a  l u d n o ś c i ,  j a k i  d l a  p a ń s t w a .  Państwo, Ale 
się rządzące, czyli źie gospodarujące, nie może mieć ani 
szacunku, ani znaczenia wśród innych narodów i wcze­
śniej lub-później musi ulec kurateli obcych. Za kuratelą 
gospodarczą idzie zwykle i kuratela polityczna, to jest — 
utrata niezależności.

Jak ie  stanowisko z jjąć  musi w tych warur.kacl 
Polskie Stronnictwo Lidowe, reprezentacja nclskiegc 
ludu, który  siłą rzeczy stanowi fundament pajisfwą?

Przez cały czas dbrad Sejmu K a p s t^ tn c y ja ^  
s z l i ś m y  s t a l  a z l e w i c ą ,  to jest z sbcjaRstarat



K.
% „Wyzwoleniem", które jest niemal ekspozyturą socja 
listów, z Narodową P a rtją  Robotniczą i z grupą Skul­
skiego. Przy ich pomocy p r z e p r o w a d z i l i ś m y  r e ­
f o r m y  r o l n ą  —  wypominali nam to socjaliści pizy 
każdej sposobności — przeprowadziliśmy ją  coprawda 
n a  p a p i e r z e ,  bo, pomimo największycn usiłowań, 
n i e  z d o ł a l i ś m y  j e j  w p r o w a d z i ć  w ż y c i e .  Cała 
akcja około wykonania U3tawy o reformie rolnej skoń­
czyła się na tem, że rozdzielono tioehą ziemi państwo­
wej, trochę ziemi dla osadników żolnierskicn, a trochę 
ziemi prywatnej przy pomocy towarzystw parcelacyjnycb, 

■ razem około 400.000 morgów. Zapomocą przymusowego 
wykupu nie zdołano rozdzielić nie, bo wszystko zaha­
mowały sądy.

Z a  p o m o c  p r z y  p r z e p r o w a d z e n i u  re* 
f o r m y  r o l n e j  m u s i e l i ś m y  r o b i ć  w i e l k i e  
u s t ę p s t w a  p i z e d e w s z y s t k i e m  s o c j a l i s t o m  
i to w tych sprawach, które w rezultacie musiały wy­
paść n a  s z k o d ę  l u d u .  I  tak: ucnwalono 8-m io  g o ­
d z i n n y  d z i e ń  p r a c y ,  co w wielkiej mierze przy­
czyniło się do wzrostu drożyzny wszystkich produktów 
fabrycznych. Uchwalono u s t a w ę  o - o c h r o n i e  l o k a ­
t o r ó w ,  która unicestwiła ruch budowlany. Uchwaliliśmy 
o b o w i ą z k o w e  i p i a t n e  u r l o p y  d l a  r o b o t n i ­
k ó w,  ulegalizowano w konstytucji w o l n o ś ć  s t r e j -  
kó w,  wprowadzono p r z y m u s  u b e z p i e c z e n i a  od 
w y p a d k o w i  o p ł a t  do  K a s y  c h o r y c h  d l a  ws i .  
Obie te ostatnie ustawy nałożyły ogromne ciężary na 
rolników, nie d a jąc -im  wzamian żadnych świadczeń. 
Musieliśmy potem wystarać się o wstrzymania wprowa­
dzenia tych ustaw w życie, lecz wskutek obstrukcji 
socjalistów nie byliśmy w stanie ich zmienić. Nie potra­
filiśmy zmienić ustawy o 8-mio godzinnym dniu pracy 
nawet w tyra kierunku, by człowiek, pracujący dla siebie 
lub na akord, mógł bez obawy kary pracować dłużej, 
lub też by dłużej mogli pracować ludzie, zajęci przy 
robotach leskich, albo sezonowych. Mały wyłom w tej 
ustawie zdołaliśmy zrobić tylko dla kupiectwa.

Jeżeii idzie o socjalistów, to ż ą d a l i  o n i  z a w s z e  
z a w i e l e  i n a j c z ę ś c i e j  n a  s z k o d ę  r o l n i k ó w .  
Oni to domagali się sekwestru zboża, ustalenia cen 
maksymalnych, względnie wytycznych, zamknięcia g ra­
nic dla płodów rolniczych, wysokich kar za tak zwaną 
„lichwę", za którą, dokąd ustawa o lichwie obowiązy­
wała, karano prawie wyłącznie chłopów rolników i ich 
żony, ale prawdziwym paskarzom nie zamącano spokoju. 
Żądali ustanowienia wielkich podatków bezpośrednich, 
to jest gruntowego i domowego, wogóle domagali się 
wysokiego opodatkowania wszelkiej własności, a znie­
sienia podatków pośrednich, to jest od cukru, nafty, 
wódki, piwa i t  d. I obecnie noroy podatek' dochodowy 
uchwalono pod ich naciskiem taki, że dla tych, co po­
siadają jakiś majątek nieruchomy, zaczyna się opodatko­
wanie od 2 railjonów, a dla tych, co m?ją dochód 
z pensji i płac, od 10 miłjonów. Ma to pewne uzasad 
nienie, gdy wartość marki spada. W  razie ustalenia się 
wartości marki, a jeszcze bardziej w razio jej podnie­
sienia się, będzie to rażąca niesprawiedliwość.

W Sejmie Konstytucyjnym P. S. L. stanowiło więk­
szą siłę liczebną, niż w obecnym. W nowym Sejmie wzmo­
cniła się prawica, czyli stronnictwa tak zwanej „ósemki", 
ale też weszli do Sejmu w dużej liczbie Rusini, Biało­
rusini. Niemcy i żj dzi, tworzący razem tak  zwany blok

mniejszości narodowych. My znowu szliśmy razem z la- 
wicą, z nami zaś najczęściej szedł też blok mniejszości.

Przyszła przed Sejm sbrawa uznania wschodniej 
granicy Rzeczy pospolitej przez mocarstwa. Odbyło się 
uroczyste posiedzenie Sejmu. Szczęśliwy obrót sprawy 
wywołał uast ój uroczysty wśród wszystkich posłów 
polskich. Ze strony Rusinów przyszły naraz protesty, 
popierane przez Niemców, żydów i... „Wyzwolenie".

Przykre zdumienie. Jąk to ?  P o s ł o w i e ,  którzy 
złożyli przysięgę, państwu, k t ó r z y  n a l e ż ą  do  w i ę k ­
s z o ś c i  r z ą d o w e j ,  o ś w i a d c z a j ą  s i ę  p u b l i c z ­
n i e  p r z e c i w  p a ń s t w u  p o l s k i e m u ,  p r o t e ­
s t u j ą  p r z e c i w  u z n a n i u  j e g o  g r a n i c  j a k  
w r o g o w i e ?

W tym momencie spadły nam łuski z oczu. Zro­
zumieliśmy, że z t a k ą  w i ę k s z o ś c i ą  n i e  m o ż n a  
r z ą d z i ć ,  a t e m b a r d z i e j  u z d r o w i ć  f i n a n s ó w  
i s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  w P o l s c e .  Siłą 
rzeczy stara ła  przed naszemi oczyma k o n i e c z n o ś ć  
s t w o r z e n i a  w i ę k s z o ś c i ,  z ł o ż o n e j  z P o la k ó w ,

Klub nasz, po gruntownych obtadacn, uchwalił 
p r o g r a m  p r a c  p a ń s t w o w y c h  na uajbliższy czas 
i polecił preżydjum, by na podstawia tego programu 
weszło w porozumienie ze stronnictwami w c e l a  u t w o ­
r z e n i  p o l s k i e j  w i ę k s z o ś c i  w Sejmie.

W i ę k s z o ś c i  t a k i e j  n i e  m o ż n a  s t w o r z y ć  
ze  s a m e j  l e w i c y ,  b o o u a n a t o  j e s t  l i c z e b ­
n i e  z a  s ł a b a .  Trzeba więc było pomyśleć o stworze­
niu większości polskiej, do której by weszła cała łub 
część prawicy.

Frez. W i t o s  zwrócił się naprzód do „ W y z w o ­
l e n i a " .  Przywódca tej grupy, p. T h u g u t t ,  oświadczył, 
że absolutnie nie pójdzie z prawicą, „chyba wtedy, 
gdyby bolszewicy znowu żjawili się pod W arszawą". 
S o c j a l i ś c i  również o d m ó w i l i  Wówczas prez. Wtcos 
zwrócił się do p r a w i c y ,  k t ó r a  p o d j ę t a  u k ł a d y ,  
na podstawie przedłożonego przez ludowców programu.'

Po wielu targach, po omówieniu szczegółowem naj­
konieczniejszych prac, uzgodniono program, którym objęto 
także r e f o r m ę  r o l n ą ,  objętu także p r o g r e s j ę  o d  
p o d a t k u  g r u n t o w e g o .  Przedstawiciele prawicy 
zgodzili się na to, że w miarę większego obszaru gran tu  
podatek gruntowy będzie coraz wyższy.

Dnia 23 kwietnia b. r. przedłożył prezes W itoś 
wyniki układów z prawicą Klubowi posłów i senatorów; 
P. S. L. Obrady trw ały przez trzy dni. K l u b  większo­
ścią 48 przeciw 14 głosom z a t w i e r d z i ł  w y n i k i  
u k ł a d ó w  i p o l e c i ł  p r e z .  W i t o s o w i  d o p r o w a ­
d z e n i e  s p r a w y  do  k o ń c a .

Ze swej strony uważałem zawsze, że, idąc wspólnie 
ze socjalistami, szliśmy n i e  po u a s z o j  d r o d z e .  Par* 
tja  socjalistyczna^stoi na przeciwnym z nami biegunie.' 
Chłopów nie łączy z tą  partją  nic, a dzieli bardzo wiele. 
Mogą nas łączyć tylko sprawy polityczne, wolnościowe, 
czasem społeczne, D igdy jednak gospodarcze. Nasze stron­
nictwo uważa w ł a s n o ś ć  za podstawę dobrobytu lud­
ności i państwa i najsilniejszy bodziec do pracy, k tó ra  
jedynie stw arza dobrobyt. .Nasze stronnictwo chciałoby] 
stworzyć takie warunki, by i robotnicy mogli dojść de 
własności. Jost to zgodne z naturą ludzką, bo każdy' 
człowiek chce coś posiadać na własność. Natomiast so -1 
cjaiiści dążą do tego, żeby całą ludność sproletaryzować, 
to jest. żeby n ik t nic nie posiadał, a  cała własność b y ła ,
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upaństwowiona. To jest podstawowa zasada socjalizmu* 
Do czego to prowadzi, tego przykład widzimy w Rosji" 

Stronnictwa ludowe, chłopskie, istnieją we wszyst­
kich państwach. Je s t partja ludowa w Austrji, jest na 
Węgrzech, w Niemczech i we Włoszech. Doświadczenie 
oczy, że nigdzie te partje na dłuższą metę me mogły 
\ć ze socjalistami.

P o l s k a  p a r t j a  s o c j a l i s t y c z n a  p o p i e r a ł a  
z a w s z e  i s z c z e r z e  p a ń s t w o  p o l s k i e .  Tak 
w jego obronie przeciw bolszewikom, jak  przy plemscy- 
tacb, jak  przy wszelkich działaniach, dotyczących utrwa­
len ia  niepodległości. To musi przyznać każdy. Jednakże 
d o  u r e g u l o w a n i a  s p r a w  e k o n o m i c z n y c h  
p a r t j a  s o c j a l i s t y c z n a  s i ę  n i e  n a d a j e ,  wła­
śnie ze względu na podstawowe zasady socjalizmu.

W. chwili ohecnej n a j w a ż  n i  e j s z e m  z a d a ­
n i e m  n a r o d u  p o l s k i e g o  j e s t  u z d r o w i e n i e  
s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h .  Domaga się tego 
gwałtownie ludność, której położenie staje się nie do 
wytrzymania. Czy potrafimy tego dokonać z prawicą? 
M o ż e. Je s t t r o c h ę  n a d z i e i .  Ale z drugiej strony 
jest prawie p e w n o ś ć ,  ż e  n i e  p o t r a f i m y  t e g o  
d o k o n a ć  n i g d y  z l e w i c ą ,  bo tu  na każdym kroku 
widać zabiegi o jak  największe p ł a c e ,  a jak  najmniej­
szą p r a c ę .

Szliśmy z lewicą przez cztery la ta  prawie we wspól­
nym zaprzęgu. Do czegośmy doszli pod względem gospo­
darczym, widzimy. O b o w i ą z k i e m  n a s z y m  j e s t  
6 z u k a ć  n o w y c h  d r ó g .

Jeśli nas spotka zawód, t o . . .  śiubuśmy przecie 
nie wzięli. Pójdziemy wtedy s w o j ą  drogą.

Andrzej Sredniaicski, senator.

Sprawa sejmowej 
większości.

(Prez. Wojciechowski o potrzebie większości. ;— Klub 
P. S. L. za stworzeniem większości polskiej. —  Plotki 
o rozłamie wśród Piastówców. —  Stanowisko klubów 

prawicowych. —  Duży krok naprzód).
Prezydent Rzeczypospolitej, p. Stanisław W o j ­

c i e c h o w s k i ,  k tó ry  w ubiegłym tygodniu objeżdżał 
Pomorze, wygłosił w Starogardzie w ielką mowę, w k tó ­
rej między innemi powiedział dosłownie:

„ P o w i n n i ś m y  i ś ć  w s z y s c y  w k i e ­
r u n k u  ł ą c z e n i a .  Bez Polaków rządzić nie 
można Polską. Bez wyraźnej większości polskiej 
nie będzie można Polski doprowadzić do roz­
kwitu. Przychodzi mi na  myśl, abyście spowo­
dowali, aby posłowie bez względu na stronnic­
two, zapytali własnego sumienia i postąpili tak, 
jak  im to nakazuje zrozumienie narodowego in­
teresu, tak , abyśm y mogli otrzymać większość 
polską. Rozwój zdrowej myśli utrudniają jeszcze 
feim enty wyborcze. Rozwój ten będzie łatw iej­
szy, jeżeli obywatele będą głosić hasło: łączcie 
się, bo tego wymaga interes narodowy”.
W tych zwięzłych, jasnych i treściw ych słowach, 

skreślił najwyższy dostojnik Rzeczypospolitej zadania 
narodu i Sejmu w obecnej chwjjjL Słowa jego: „Łączcie

się, bo tego wym aga interes narodow y11, to w e z w a ć  
n i e ,  k t ó r e  n i e  m o ż e  . p r z e b r z m i e ć  b e z
e c h a .

Polskie Stronnictwo Ludowe, jak  już donieśliśmy, 
postępowało w myśl tych w skazań od kilku tygodni. 
Prez. W itos zrobił dla stworzenia większości polskiej 
bardzo wiele, przeprowadził Dowiem ze stronnictwam i 
prawicy —  stronnictw a lewicy nie chciały mówić
0 większości polskiej —  układy w sprawie uzgodnienia 
stanowiska co do najważniejszych spraw państwowych
1 ludowych pomiędzy stronnictwam i a  P. S. L.

Dnia 23 kw ietnia rozpoczęły się obrady poseł 
skiego i senatorskiego Klubu P. S. L. pod przewodnic­
twem prez. W i t o s a ,  k tó ry  wynik swoich układów; 
ze stronnictwam i prawicowemi przedłożył posłom i  se- 
natorom. W ywiązała się dyskusja, trw ająca trzy  dni, 
Zabierali w niej glos prawie wszyscy posłowie i sena­
torowie. W  wyniku dyskusji zgłosił poseł D u b i e l  
wniosek następującej treści: ,

„Klub P. S. L. przyjmuje sprawozdanie
prez. Witosa z rokowań w kierunku utworzenia 

„ większości  polskiej w Sejmie do zatwierdzającej
wiadomości. Klub upoważnia prezydjum do sfina 

fśC lizowania pertraktacyj, dotyczących większości 
0 : sejmowej i rządu11.

Z ogólnej liczby 87 posłów i senatorów, obec- 
nych było na  tem  posiedzeniu 64. Z tej liczby za rezo­
lucją posła Dubiela oświadczyło się 48 głosów, dwóch, 
t. j. posłowie Józef B e r e k  i P io tr C h w a 1 i ó s k i, 
wstrzymało się od głosowania, 14 głosowało przeciw, 
Są to posłowie: Anusz, Bugusławski, Bujak, Dąbski, 
Dubrownik, Miedziński, Polakiewicz, Posacki, Wędzia- 
golski, Wilkoiiski, W ojtowicz, W yrzykowski, oraz se-: 
natrow ie Dobrucki i Wysłouch. Zaraz po posiedzeniu, 
poseł B e r  e k  złożył pisemne oświadczenie, że przy­
chyla się do wniosku p. Dubiela. Posłowie z Małopolski 
wschodniej, k tórzy wraz z posłem Brylem zmuszeni 
byli w yjechać do Lwowa, złożyli pisemne oświadcze-i 
nie za utworzeniem większości polskiej. Faktycznie 
więc za wnioskiem posła Dubiela jest na 87 posłów 
i senatorów', przeszło 70 posłów i senatorów.

R ezultat tego głosowania dal niektórym  pismom, 
zwalczającym ideę polskiej większości w Sejmie, po­
wód do rozmaitych doniesień o „grożącym  rozłamie 
w Klubie posłów P. S. L .“, o „wystąpieniu z Klubu 
„grupy11 posła Dąbskiego11 i t. d. W szystkie te donie­
sienia są pcbożnem życzeniem pewnych kół politycz­
nych, zasadniczo przeciwnych stworzeniu polskiej 
większości. .W K l u b i e  n i e m a  ż a d n  ej g r  u-, 
p y  p o s ł a  D ą b s k i e g o, bo Klub jest jednolity. 
Glosowanie było wyrazem zapatryw ań pewnych po­
słów, którzy wypowiedzieli to, co m yślą i w myśl prze­
konań głosowali, którym  jednak na myśl nie przyszło 
występowanie z Klubu. Byłoby to sprzeczne z zasadą 
demokracji, k tóra polega na tem, że w i ę k s z o ś ć  
d e c y d u j e  i że d o  u c h w a ł  w i ę k s z o ś c i  
ni n i e j s zo ś ć z a s t o s o w a ć  s i ę  m u s i .

Jeżeli idzie o stworzenie większości ze stronnic-, 
twami prawicowemi, to nie należy tego rozumieć w ten 
sposób, jakoby Piastow cy ł ą c z y l i  s i ę  z prawicą. 
Je s t to p o r o z u m i e n i e  w kierunku spełnienia pro­
gram u pracy, najkonieczniejszej dla państwa i ludu, 
programu, k tó ry  został szczegółowo w układach omó­
wiony i uzgodniony. Zadaniem stronnictw  politycznych



rzoprowadzenie pewnych, ściśle określonych postu* 
i .; Gdy idzie o wprowadzenie w życie czegoś, co 
to lub owo stronnictwo uznaje za swoje zadanie, trzeba 
szukać tych, którzy dane stronnictwo w urzeczy­
wistnieniu jego celu poprą, którzy się zdecydują iść 
w tymsamym kierunku. Byliśmy świadkami, że w Ba- 
warji n. p. socjaliści dla przeprowadzenia pewnych ce- 
h w , stworzyli większość z ...lderykalam i Prez. Witos, 
przeprowadzając układy o większość ze stronnictwami 
prawicowemi, miał na oku konieczności państwowe 
i konieczności ludowe. Doprowadził do uzgodnienia 
program u odnośnie do tych konieczności ludowych 
których my sami, jako stronnictwo, nie bylibyśmy 
w stanie przeprowadzić. Ogromna większość Klubu to 
stanowisko prez. Witosa zatwierdziła.

Po powzięciu wymienionej wyżej uchwały przez 
Klub Piastowców, odbyły 'się w Sejmie obrady Związku 
Ludowo Narodowego, klubu Chrześcijańskiej Demokra­
cji i grupy Dubanowicza. a  więc tych kiubów, których 
przedstawiciele przeprowadzali układy z prez. W ito­
sem. W szystkie te  .kluby zatwierdziły wyniki układów 
x upoważniły prezydja do sfinalizowania ich Jedynie 
grupa Dubanowicza poczyniła pewne zastrzeżenia. N a­
leży sądzie, że zastrzeżenia te  są wywołane raczej 
względami t a k  t y  c z n e m i, niż faktycznemi.

J a k  widać z tego, n a  d r o d z e  d o  
s t w o r z e n i a  p o l s k i e j  w i ę k s z o ś c i  
u c z y n i o n y  z o s t a ł  w i e l k i  k r o k  n a ­
p r z ó d .

oijpwy p, s, L iMopiMi zacti.
Dnia 7 m aja b. r., w poniedziałek o godz. 10-tej 

rano, odbędzie się w Krakowie w sali Małopolskiego 
Tow. rolniczego przy placu Szczepańskim posiedzenie 
Zarządu Okręgowego P. S. L. N a porządku obrad znaj­
dują się:

1) Sprawy polityczne, referent prez. W i t o s .
2) Sprawy organizacyjne, referenci: poseł B o- 

b e k i p. J u r  a,
3) Wnioski i zapytania.
Ze względu na ważne sprawy, będące przedmio­

tem obrad, udział wszystkich członków Zarządu Okrę­
gowego jest konieczny.

Wincenty Witos, prezes. Albin Jura, wiceprezes.
D r Łącki, sekretarz.

List otwarty do posła Putka.
O trzymał.śmy następujące pismo:
„Do P. dra Józefa P u t k a ,  posła na Sejm i wice- 

prez««a Klubu „Wyzwoleni".
W „Chłopskim Sztandarze" z dnia 1 kwietnia 1923 r. 

Nr 14, w artykule „Piast i Wyzwolenie", zarzucił Pan 
posłom-biurokratom z Kluba P. S. L. „Piast" (t. j. z za­
wodu urzędnikom), że ciąguą Jo „chjeny", bo sig j u ż  n a ­
s y c i l i  i o b ł o w i l i  c z ę s t o  z k r z y w d ą  p a ń s t w a ,  
więc uważają się za bliższych tamtego obozu, jako obozu 
Indzi nagycuinych.

Rzucając tak ciężkie eskarżonie, ma Pan niezawodnie 
dowody. Prosimy zatem o wymienienie nazwisk odnośnych

posłów i o przytoczenie dowodów, względnie o cofnięcie 
w najoliższym numerze „Chłopskiego Szuindai u“ powyższego 
zarzutu. W przeciwnym ra /ie  ial.o kłamcę i oszczercę po* 
c ‘ągniem y P ana  do odpowiedzialności karno-sądowej.
Bielak, Bcbek, B*'odacki, Cieplak, Dębski, Dubiel, E r dr, tan 
Gawlikowski, Łmkieuicz, Malik, Ostrowski, dr Poznański, 
Roman, Spital, Wójtcwhz, Widota, posłowie na Sejm",

Bawmy się w „języcz3k“!
O „Klubie niemowląt 4 słów paię.

Klub „Stronnictwa Katolicko-ludowego11 —  kró t­
ko S. K. L. — w Sejmie składa się już tylko z czterech 
posłów: Matakiewieza. ks. Czuja, Greissa i Jasińskiego. 
Złośliwy dziennikarz nazwał to „klubem niem owląt“.

P o s t ę p o w a n i e  „klubu“ S. K. Ł. było i jest 
rzeczywiście postępowaniem małych, bardzo małych 
dzieci, takich, ot, niemowląt jeszcze. Ostatnie ani udoi 
wodnily to jaskrawo.

P. Mat.akiewicz oświadcza n. p. w rozmowach' 
z dziennikarzami, że z a w s z e  dążył do poiozumienui 
„stronnictwa katolicko-ludowego11 z „Piastem 11. Czego, 
innego spodziewać się należało z ust starszego i po-; 
ważnego posła. Bo kiedy jak -kiedy, ale przecież w obec-j 
nej chwili dziejowej, obowiązkiem i dla „kłus
bu niemowląt11, było s t a n a ć  ś o l i d a r n i e  
o b o k  k l u b u  „P  i a s t a 11 i głośno wyznać przed 
społeczeństwem, że dla dobra Ojczć \  animozje się 
poświęca i uprzedzenia naw et z a s ta rz a li

Nie czas pleść koszałki opałki!
Gdy wszystko, co polskie, a nie przesiąknięte 

demagogją, radzi poważnie nad ratowaniem państw a, 
gdy ludzie uczciwi zDliżają się I skupiają celem samo­
obrony narodowej wzmożonemu siłami, ■— posłowie 
z S. K. L., jak ruałe dzieci w ystrugają sobie zabawkę: 
„klub11 odrębny i „samodzielne11 stanowisko. I  baw ią 
się w najpoważniejszym momencie państwowym, gdy; 
w całej grozie i w całym m ajestacie odpowiedzialności, 
stoję przed nami uporczywie pytanie sumienia narodo-. 
wego: „M y, c z y o n i?11 My —  czy wrogowie państw a 
rządzić i decydować w Polsce będą.

I drugim tę  zabawkę pokazują niemowlęta'
z S. K. L. z m inką radosną, okraszoną przechwałką,
że przecież i... „dzieci m ają głos11.

A wtezebłotanie ich sicwapliwie notu ją  różne
„K urjery Lwowskie11 i nie-lwowskie. Bardzo skwaplL 
wie.

A przez sen —  czasem niespokojny —  m aizą 
dziatki z S. K. L. znów o zabawie w „języczek11. —■: 
Większość — ku  uciesze żydów i innych mniejszości —* 
jest na razie nieznaczną, więc „możemy się przydać' 
na prawo lub na  lewo. B a w m y  s i ę  w „j  ę z y-*
c z a k “ !

Ilistorja widziała dzieci, bawiące się na grobie
rodziców, widziała i igrające nad przepaścią. Dzieci,
p o l i t y c z n y c h ,  w guście posłów z S. K. L., mało-’ 
było w historji;..

Kobieta winna przypilnować, aby w Je|
domu znajdonl się „P!a=t(i, '.by mąt, ona 
i dzieci Jej wiedziały, oo się dzieje w święcie.



O uprawie tytoniu.
Ze wszystkich prawie aaszych wiosek coraz czy­

ściej słychać głosy protestu przeciwko zakazowi uprawy 
tytouiu dla własnego użytku. Sprawa ta  Dywa stale po­
ruszaną na zgromadzeniach i pogadankach.

VV rzeczywistości z a k a z  ten p o w i ę k s z y  t y l k o  
r z e s z e  p o k ą t n y c h  p a s k a r z y  t y t o n i o w y c h ,  
o r a z  p o m o ż e  t y i k o  ż y d o m ,  a n i e  s k a r b o w i ,  
gdyż przeważnie żydzi mają koncesje na trafiki i naj­
bardziej tytoniem paskoją.

Ministerstwo, dDające o dobro kraju, powinno nie 
zao/aniać, ale owszem z a c h ę c a ć  r o l n i k ó w  do 
u p r a w y  t y t o n i u ,  bo gdy każdy będzie siał tytoń, 
to będzie go nadmiar, więc zamiast sprowadzać go 
z zagranicy i płacić za surowiec bajecznie wysokie 
ceny. będziemy mogli tytoń wywozić, co przyniesie duży 
dochód.

Szczególnie dla własnego użytku uprawa tytonia 
powinna być dozwoloną, bo przez to będzie mn.eisze 
zapotrzebowanie w kraju (uie potrzebujemy po wsiach 
kupować, bo dla własnego użytku sami uprawimy 
Sobie), a tern samem więcej bidzie można wywozie.

Tak się dzieje w innych krajach (Rumnnja), 
k tóre eksportują tytoń zagranicę. Tylko u nas dzidje 
się przeciwnie. Sprawą rą powinni się zająć posłowie 
ludowi i wyjednać pozwolenie nr uprawę tytoniu dla 
własnego użytku. St. Zdąbłasz.

faafc* i. -

oprawy narodowościowe w Polsce,
Według ostatniego spisn z 30 września 1921 r- 

ludność Rzeczypospolitej Polskiej wynosi 27,160.163 głów; 
w tej liczbie Polaków jest 18,659.933 czyli 68%, a in­
nych narodowości, t. j. Żydów, Niemców, Białorusinów, 
Ukraińców i t. p. 8,500.170 czyli przeszło 31%.

Ż y d ó w  przebywa w granicach państwa polskiego 
około 4  miijony 8 3 0  tysięcy, a w szczególności (według 
3pisu z r. 1910): w Kongresówce 1,770.000; na Litwie
1 Białorusi 1,359 000; w b. Galicji 872.9 70; w Wiełko- 
poisce 26 480; na Śląsku 18.200; w Oieszyńskiem 19.000. 
Doliczyć należy jeszcze Wołyń, Podole t cały przyrost 
do przestarzałych cyfr, k tó iy  tylko dla Kongresówki 
wynosi przeszłe 300.000 głów.

Równocześnie z powyższem zestawieniem należy 
podać c y f r y  a n a l f a b e t y z m u ,  które wynoszą:

K o n g r e s ó w k a :  ziemia radomska 7o°/0, kielecka 
70% , lubelska 69% , kaliska 62% , łomżyńska 6 i% ,  
płocka 53% , suwalska 52%, warszawska 49% .

M a ł o p o l s k a  w s c n o d n i a :  powiat Czortków 
51% , Podhajce 55%, Zaleszczyki 63%, Kosów 73%, 
T urka 77%.

M a ł o p o l s k a  z a c h o d n i a :  powiat Chrzanów
2 L%, Nowy Targ 26% , Tarnów 26% , Limanowa 30%, 
Żywiec 33% , Przemyśl 38% .

Cóż z porównania tych cyfr widzimy?
Oto: im  d a l e j  n a  w s c h ó d ,  t e m  w i ę k s z a  

c i e m n o t a  i t e m w i ę k s z y  p r o c e n t  ż y d ó w ;  im 
większe uświadomienia, wyższa oświata, jak to ma miej­
sce w Wielkopolsce, tem mniej żydów lub wcale ich 
nie ma. Czyli: ż y d z i  s ą  s t r a s z n i  d l a  P o l s k ^ n i e

przez swoją siłę, lecz p r z e z  s ł a b o ś ć  s p o ł a c z a ń .  
s t w a  p o l s k i e g o .  Kwestja żydowska nie da się fna 
czej rozw ązać, jak pizez podniesienie poziomu oświaty 
i uświadomienia w społeczeństwie polskiem.

Zycie nigdy nie dało i nie daje nagrody za nie­
uctwo, ciemn»tę, wyrzekanie i biadanie na los, lecz z° 
dzie'ność, przedsiębiorczość, euergję i pracowitość.

Stosunki narodowościowe na t. z w. „kresach za 
chodnich“ przedstawiają się następująco:

Ogółem
ludności

W tem narodow ości
W ojewództwo polskiej dmej polską Innej

w JAezb&ch 
bGKWSgłędnyob w ods elkach

P oznańsk ie . . 1,974.057 1,628.52? 345.535 82-5 17-5
P om orsk ie . . . 939.495 754.907 184.588 80-4 196
Ś ląsk  Cieszyński 145.232 110.756 34.476 78-3 23-7
Ś ląsk  G órny . . 980.296 677.896 302.400 69-9 30-1

Ogółem . . 4,039.880 3,172.081 866.999 77-3 22-7

N a  k r e s e c h  w s c h o d n i c h :

N arodow ości

W w ojew ództw ach: w < r»wlatttch 
rlesi! wi.Olł- 
ski-j, a to: 

brusłatashim,
diLnisiialttail,

wllejsklia

w ołyń­
skiem

połe-
skiem

now 0- 
grod/i- 

kiem

polskiej . . . . 240.892 213.678 443.3W 221.568
białorusk iej . J jg p 1.119 374.004 310.096 225.033
ukraiń sk ie j . . . 982.203 156.105 249 56
niem ieckiej . „ . 24.878 903 168 48

Ogółem ludności 1,436.916 879.219 821.595 475.775

wliczając w tę sumę żydów, o których była wyżej mowa, 
oraz inne naiodowości, t. j. L i t w i n ó w ,  których w wo­
jewództwie noiyogrodzkiem jest 9.800, w 4 powiatach 
ziemi wileńskiej 6.598; R o s j a n :  w wojew. poleskiem 
4.292, wełyńskiem 10.084, w 4 pow. ziemi W ileńskiej 
3.122; C z e c h ó w :  w wojew. w o ł y ń s k i e m  25.195. 
Procentowo przypada na ludność polską w wojew. wo­
łyńskiem 14-5, poleskiem 213, nowogrodzkiem 51, wileń- 
skiem około 48% .

Stosunek prawny obcych narodowości, t. zw. mniej­
szości narodowych do państwa polskiego, określa artykuł 
6 i 7 trak ta tu  z 28 czerwca 1919 r. miodzy głównemi 
mocarstwami a Polską (o mniejszościach), które posta­
nawiają:

Art. 6. Przynależność polską nabywa z samego prawa, 
przez i&m fakt urodzenia się na terytorium Polski, każdy, 
komu nie przysługuje pierwszeństwo korzystania z innej 
prz/należncści.

Art. 7. Wszyscy obywatela polscy, bez różnicy rasy, 
języka lub religji, będą równi wobec prawa i korzystać będ( 
z tychsamych praw cywilnych i politycznych.

Powyższe uprawnienia potwierdza 1 rozszerza je< 
szcze konstytucja z I 7 marca 1921 r. w art. 95, 9< 
i następnych, które zapewniają zupełną ochronę życia, 
wolności i mienia wszystkim, bez różnicy pochodzenia, 
narodowości, języka, rasy lub religii. Wszyscy obywa 
tele są równi wobec prawa. Każdy obywatei ma prawfi 
zachowania suisj narodowości i pielęgnowania sw ą r 
mowy i właściwości narodowych.



Ażeby ułatwić owo pielęgnowanie właściwości na­
rodowych daje konstytucja obywatelom polskim, nale­
żącym do mniejszości narodowościowych, wyznaniowych 
lub językowych prawo zakładania, nadzoru i zawiady- 

t wania ich kosztem zakładów dobroczynnych, religijnych 
i  społecznych, szkół i innych zakładów wychowawczych 
oraz używania w nich swobodnie swej mowy i wykony­
wania przepisów swej religji.

Ze zestawienia odnośnych przepisów trak ta tu  i kon­
stytucji widocznem jest, że stara polsua zasada „równi 
z równym1, wolni z wulnymi“ znalazła w konstytucji 
pełny swój wyraz. Chodzi o to, żeby zasada ta  zwycię 
żyła w życiu, w praktyce i w tym kierunku całe spo­
łeczeństwo pracować musi, z drugiej strony, by nie słu­
żyła za taran  do rozbicia państwa, do rozparcelowania 
go od wewnątrz i zewnątrz. Jan Bruiiacki, poseł.

Esląta  ruscy bojkotują-.
Księża grecko-katoliccy w Malopolsce wschodniej 

konsekwentnie bojkotują państwowość polską. Na me­
trykach, w ydaw anych przez nich, albo niema rubryki, 
oznaczającej państwo, albo jeżeli ta rubryka się znaj­
duje, to jej ruscy księża nie wypełniają, albo skreślają. 
Chcą oni w ten sposób wpoić w ludność przekonanie, 
że nad M ałopolską wschodnią państwo polskie nie ma 
władzy, że ta  dzielnica jest jakby  w stanie okupacji 
pizez Polaków. Wobec tego, że sprawa przynależności 
wschodniej Małopolski została już definitywnie zała­
twiona, należy położyć kres tej robocie, k tó ra podko­
puje powagę państwa.

Sprawę tę  poruszył w zapytaniu do m inistra wy­
znań i spraw wewnętrznych członek s naekiego Klu­
bu Piastowców, senator Tadeusz K a n i o w s k i .• . -+z>

Skandaliczna granica.
Na skutek uchw ały Rady ambasadorów, przy­

dzielono Polsce bez plebiscytu cząstkę Orawy i Spiszą. 
Wytyczono tedy na mapie granicę. T a granica poszła 
w ten sposób, że między innemi podzieliła gminę Lip- 
n'ea W ielka na dwie połowy, z których jedna przy­
padła Polsce, druga Czechosłowacji. L inja graniczna 
przeprowadzona została w sposób wprost skandaliczny. 
Dość wspomnieć, że większość mieszkańców gminy 
i parafii kia domy po stronie czeskiej, a g run ta po pol- 
tkiiC-j, że urząd gminny, urząd parafjalny i kościół są 
po sjffcnie polskiej. Ludzie m ają często grunt w innem 
państwie, a dorń w' innem. Skutek jest ten, że do pracy 
ha własnej roli muszą mieć legitymacje, przyczem wda- 
tize czeskie niejednokrotnie szykanują obywateli pol- 
hkicli. Ludność po wytyczeniu .tej granicy zniszczyła 
tnaki graniczne, widząc cały bezsens takiego podziału 
gminy. Niedwuznacznie dala wyraz chęci należenia do 
państwa polskiego. Komisja delim itacyjna, zbadawszy 
rzecz na miejscu, uznała też potrzebę złączenia tej 
gminy i przesunięcia granicy do jej granic k a tastra l­
nych. co jednak dotąd nie nastąpiło.

W s p ra w ić  te j wniósł poseł B e d n a r c z y k  
[mieniem posłów Piastowców wniosek, wzywający 
tząd, aby w drodze dyplom atycznej postarał się w jak

najkrótszym  czasie o złączenie gminy Lipnica W ielka 
w  iednę całość katastra lną  i adm inistracyjną, należącą 
do państw a polskiego ^

Walka z chłopem.
Co jakiś czas czyta się, że rząd przyszedł z po* 

mocą przemysłowcom, miastom, kooperatywom  robo-- 
tniczym. Daje się k redy ty  na wielki przemysł, daj o 
się k redyty  dla miast, dla współdzielni robotniczych, 
aleśmy nie słyszeli o k r e d y t a c h  d l a  r o l ­
n i c t w a .  — Stwierdzić należy, że z e  s t r o n y ,  
r z ą d u  r o l n i c t w o  n i e  m a  o b e c n i e  na j - ,  
m n i e j s z e j  o p i e k i  i p o m o c y .

Rządy zaborców dbały o rolnictwo we wszyst* 
lcich naszych dzielnicach. Należałoby sądzić, że prze-: 
dewszystkiem dbać o nie będzie rząd nasz, w łasny, boć! 
przecie choćbyśmy niewiedzieć co robili w kierunku 
uruchomienia przemysłu, to  jeszcze na długie la ta  Pol-, 
ska pozostanie państwem wybitnie rolniezem. W idzi­
my jednak zupełnie coś przeciwnego.

R z ą d  o b e c n y  d a ł  k i l k a d z i e s i ą t  
m i l j a r d ó w  m i a s t o m  i w s p ó ł d z i e l - s  
n i o m  r o b o t n i c z y m  na ...walkę z drożyzną. 
Cel godny uznania. W  praktyce- jednak jak  się to  przede 
staw ia? P i e n i ą d z e  t e  p o s z ł y  n a  o b u  i-: 
ż e n i e  c e n  z b o ż a ,  a więc poszły n a  w a b  
k ę  z r o l n i c t w e m ,  z c h ł o p a m i .  Nie mie-; 
libyśmy nic przeciw obniżenia cen zboża, gdybyśm y 
widzieli, że inne tow ary spadają w cenie. Widzimy je-s 
dnak, że r z ą d ,  k t ó r y  nietylko d a ł  m i a i  
s t o.m i w s p ó ł d z i e l n i o m  r o b o t n i c z y m  
m i l j a r d y  n a  o b n i ż e n i e  c e n  z b o z a ,  
ale na dobitek zakazał wywrozu zboża, przez co rzeczy-; 
wiście w ciągu m arca i kw ietnia cenę zboża znacznie 
obniżył, n i e  z r o b i ł  n i c ,  a ż e b y  o b n i ż y ć  
c e n y  a r t y k u ł ó w ,  p o t r z e b n y c h  s z e r  o- 
k i m  m a s o m  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j .  Cena 
zboża spadla ale w tym sam ym  czasie w sz y tk o  inne 
podrożało i drożeje nieustannie.

To jest polityka, której my, chłopi, nie rozumie* 
my. Jeżeli rząd będzie przygniatał rolnictwo, to  nie' 
wiem, do czego dojdzie. Przecie trzy czwarte ludności 
w Polsce stanowi ludność rolnicza. ,

Rolnictwo potrzebuje gwaltowmie kredytu. Na' 
wsi pieniędzy niema. Niema ich dlatego, że ceny wszyst-!1 
kiego, co jest wsi potrzebne, podnoszą, się nieustannie. 
Jeśli tak  dalej pójdzie, to  chłopi w jesieni nie b ęd ą’ 
w stanie uprawie ról. Dziś już widzi sio na  każdym  kro-ę 
ku, że gdy rolnikowi drobnemu przyjdzie sporządzić 
pług, wTóz czy bronę, to biedak stara  się ła tać to ka-., 
wałkami żelaza, jak  te spodnie na  kolanie szmatą„ bo 
przy obecnych cenach n ied est w możności sprawne so-. 
bie tych narzędzi nowych, względnie porządnie je na-, 
prawić. }

Ludzie na wrsi zrozumieć nie mogą, że rząd tak  
energicznie bierze się do potanienia środków żywności, 
a równocześnie nie robi nic, ażeby spowodować pota-: 
nienie innych przedmiotów codziennej potrzeby. Ceny 
zboża spadają, a  ceny wszystkiego innego idą w górę. 
To nie jest polityka racjonalna. ;

.c- JVieś będzie sie m usiała chwycić s a m o p t h

(
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i r o c  y, aby się przeciwstawić szalejącej drożyźnie 
wszystkiego. Jeden  ze sposobów zwalczania drożyzny 
poruszył onegdaj w „Piaście” poseł S ż m i g i e l ,  wzy­
w ając do upraw y lnu i konopi, co jogo zdaniem — 
i słusznie —  jedynie przyczyni się do potanienia m ate­
riałów cdzieżowyęh. Pomysł dobry, ale przecież chłop 
dwu- czy trzym orgw /y, nie da rady uprawić tyle lnu, 
by  pokrył zapotrzebowanie odzieżowe dla siebie i ro­
dziny. Myśl jediUik w każdym  razie dobra i trzeba ją  
w czyn wprowadzić. Wobec tego, że rząd się nami nie 
opieiake, a przeciwnie, idzie przeciw naszym interesom, 
musimy się chwycić tej samoobrony. Gdy będziemy 
dużo wytwarzać, a mało kupować, to powoli i paskar- 
stwo odzieżow y pęknie.

Posłom ludowym musimy jednak zwrócić uwagę 
na to, że dotychczasowa polityka rządu jest skiero­
wana wybitnie przeciw ludności rolniczej. Z tego po- 
.winni posłowie ludowi wyciągnąć konsekwencje.

Antoni Pazdan z Kaciborzan.

Kieiacy wiążą fiasiycli
®m i§Tw i& w ,

Do u r ic & o i& o ś G i  B E ś a s i s t e r s tw a  s p r a w  aagjrs- 
B i ę z a y c & .

Pisaliśmy kilkakrotnie w „Piaście", żeby ludzie nie 
wyjeżdżali na własną rękę do Francji, bo: 1) trudno 
im będzie uzyskać robotę, jeśli nie mają kontraktów, za- 
wartycn przy pomocy urzędów pośrednictwa pracy, bo
2) droga jest niezwykle kosztowna, bo wreszcie, 3) mo­
żna się narazić na ciężkie kłopoty. Niestety, ludzie nie 
lubią słuchać dobrej rady, jeżeli ona nie idzie po ich 
myśli. Okazuje się obecnie, że za to niektórzy emigranci 
ciężko odpokutoweli.

Od A. P a w l i k o w e j  z Ryglic otrzymaliśmy list 
następujący:

„Syn mój pojechał na w łasną rękę do F rancji przez
Niemcy. Tuż przy granicy francuskiej Niemcy go zła­
pali, odebrali mu wszystkie papiery i wsadzili go do; 
Więzienia na pięć tygouni. Po odsiedzeniu tych pięciu tygoani 
nie puścili go z powrotem do Polski, tylko odwieźli do ja- 
kowychś buraków i tam wraz z kilku innymi Polakami, 
w tensam  sposób schwytanymi, trzymają Ich po (iżiś dzień 
WŚrÓd zimna i głodu, Z baraków pisał syn do żony, żeby 
postara ła  się o wydobycie z te j uiemieckioj niewoli. P isał żeby 
mu przysłać nowy paszport. Żona jego, obarczona trojgiem  
dzieci, nie mająca żadnego utrzym ania, je s t wobac tego żą­
dania bezradna, bo na sprawienie nowego paszportu jej nie 
stać. Minęło już trzy  miesiące, a syn mój siedzi u Niem­
ców i nie może się dostać do Francji, dokąd jechał, aby 
coś zarobić, by móc rodzinę utrzymać. Do posłów ludowych 
zwracam  się z gorącą prośbą, aby zajęli się tą  spraw ą i po­
mogli mu wydobyć się z niemieckiego jarzm a".

List krótki, ale jakżeż wymowny! 
Niechże ten list bedzie p r z e s t r o g ą  dla tych 

wszystkich, którzy na własną rękę chcieli się wybierać 
do Francji.

Do n. ministra spraw zagranicznych zwracamy się 
z wezwaniem, by poczynił u rządu niemieckiego odpo­
wiednie kroki, aby obywatele polscy nie bvli trakto-
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wani w  ten sposób, jak  został potraktowany syn Pa­
wlikowej i wielu innych emigrantów z Polski. Ubliża to 
p o w a d z e  p a ń s t w a  p o l s k i e g o . ..i

P o l a c z k i  k r e s ó w  J  
w ss iM B d n lc ii .

Stosunki w naszych dzielnicach wschodnich, zwła­
szcza zaś w północno-wschodnich, pozestawiają bardzo 
wiele do życzenia. Władze, które powinny tam grunto­
wać państwowość polską, postępują często sprzecznie 
z obowiązującemi ustawami w sposób, świadczący o nie­
zrozumieniu państwowego interesu B rak odpowiednich 
ludzi na odpowiednich stanowiskach jest przyczyną, że 
stosunki te  w ostatnich czasach się pogorszyły. Trzeba 
będzie bardzo energicznych zarządzeń ze strony władz 
naczelnych, a przedewszystkiem bezwzględnej w y ­
m i a n y  l n  d z i  n a  o d p o w i e d z i a l n y c h  s t a n o w i ­
s k a c h  w tych dzielnicach, jeżeli ludność nie ma być 
coraz bardziej rozgoryczona, a państwo polskie niespo­
kojne o swoje najbardziej na wschód wysunięte dziel­
nice. Szereg bolączek kresów wschodnich poruszyli po­
słowie Piastowcy, zwłaszcza poseł dr P o l a k i e w i c z - ,  
poseł W ę d z i  a g o  l s k  i i poseł D u b r o w n i k  w za­
pytaniach do prezydenta ministrów i różnych ministrów, 
Zapytania te streszczamy poniżej:

Opieka T¥ladlg w l
Na całej przestrzeni ziem kresowych Rzeczypospolitej 

znajdują się liczne majątki, pokonfiskowane Polakom za  
udział W powstaniu Wyroku t8 6 3 . Rząd carski wywła­
szczał schwytanych powstańców z majątków i nadaw ał ja 
generałom , i urzędnikom w nagrodę za zasługi, położona 
około stłum ienia powstania. Obdarowani w ten  sposób sie­
pacze carscy albo osiedli w tych m ajątkach, albo je  po* 
sprzedawali, oczywiście Rosjanom. W  chwili wybuchu wojny 
światowej we wszystkich tych dobrach, pokonfiskowanych 
po r. 1863 Polakom, siedzieli Rosjanie. Ludzie ci w r. 1915 
uciekli z cofającą się arm ją rosyjską do Rosji, pozostawiając 
m ajątki na łasco losu. Obecnie jednak zaczynają do Polski 
wracać i coraz energiczniej dopominać się o zwrócenie im 
tych majątków, albo naw et wręcz na nich osiadają, a w ła­
dze, zwłaszcza zaś Komisja odwoławcza w Nowogródku, 
otaczają ich niewytłumaczalnie czulą opieką.

Je s t w W ołkowyskiem m ajątek S wi s ł o c z  o 300 dzie> 
sięcinach ziemi. Dostał się on po jednym z powstańców 
w 1863 r., jako nagroda, niejakiem u Pielcychowi i Stiepn- 
rowej. Jako m ajątek, przez zaborcę bezprawnie Polakowi 
zabrany, został on w r. 1921-, na mocy ustawy o osaduic- 
tw ie wojskowem, przejęty na własność państw a 1 oddany 
władzom wojskowym do podziału między żołnierzy. W  rok 
potem zjaw iła się niejaka N ata lja  Łojko, siostra żony Piel- 
cycba, nawiasem mówiąc, urzędnika sowieckiego w Moskwie, 
i podjęła zabiegi, aby m ajątek ten, je j zwrócono. Chodzą 
wieści, i to nie nieuzasadnione, że w Komisji odwoławczej 
w Nowogródku spraw a już jest przesądzona. Zaszedł już 
Dowiem podobny wypadek.

Je s t m ajątek Z e r  no, o powierzchni 847 dziesięcin 
Został również za udział w powstaniu zabrany Polakowi 
i oddany siepaczowi rosyjskiemu, Biczerce, poczem przeszedł 
na własność żony rosyjskiego generała, Ozierowej. P an i ge­
nerałowa zm uszała ludność polską do nrzeebodzenia na pra<
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wosławie, w czasie zaś wojny światowej uciekła do Rosii, 
Majątek zostai przejęty przez państwo polskie i przezna­
czony na parcelację oraz na szkołę ra lriczą  żeńską. W r. 1922 
p. Ozlnrowa wróciła i umiała tak  chodzić koło sprawy, że 
Komisja odwoławcza poleciła wstrzymać przekazywanie 
i parcelowanie m ajątku , przeznaczając p. Gzierowej 
45 hektarów.

M ajątek K i n n o  dostał się tąsam ą drogą, eo poprzed­
nie majątki, ostatecznie w posiadanie niejakiego Andrejewa. 
le n ,  wróciwszy w roku 1922 do Polski, wkręcił się podstę­
pem do oudynców mieszkalnyen, zm uszając osadników, żoł­
nierzy i oficerów, do zam ieszkania w czworakach, odgraża 
on się, że wogólt osadników wyrzuci.

M ajątek J a t w i e s k  o przestrzeni hlisko 28 0 0  dzie- 
iięcłn hył własnością ś. p. Ignacego L a s k o w s k i e g o ,  
ł tć i  " udział w powstaniu w roku 1863 został zesłany na 
Sybj jdle zeznań świadków, jeszcze żyjących, Laskow­
sk i, iaauty w kejdany, został (prowadzony z Syberji 
Izniiiezuny pruez wsadzę .cartkie do podpisania zrzeczenia 
Się tego Majątku, który car przekazał generałowi rosyj- 
«uiemu Bnłharynowi. Z hii giens la t m ajątek tan przeszedł 
na własność Rosjanki, Olgi L u b l a ń s k i e j ,  k tóra również 
w czasie wojny światowej uciekła do Rosji. Majątek, jako 
(zgrabiona własność polska, zoa-.ał zajęty przez rząd polski, 
łednas przed rokiem wróciła p. Dnblańdka, zwróciła się do 
Komisji odwoławczej, a ta  kazała jej zwrócić około 1800  
dziesięcin ziemi.

W powiecie Bielsk Podleski w gminie Narew je st ma­
jątek  C n o ż n a ,  liczący oKoło jlOOO morgów lasu, ziemi 
i łąk. M ajątek to również skonfiskowany powstańcowi z 18S3 
roku. O statnio był w łasuośiią Ottona Modlą, zmoskwiezoaego 
Niemca, podpnikownika carskiej armii, znanego rusyfikatora, 
on to w okresie powstania państwa polskiego zo rg a n izo w a ł 
za p ien iądze n iem ieck ie  pułk litew sk i, k ta ry  waiuzył 
przec iw  P o lsce . p*n tón mimo, że upraw ia tyUo 20 mor­
gów, mimo, as ?>rz«rttiłaść jego jss t znaną, cieszy się me- 
zwykłemi wz iędim i władz, albowiem K orzysta nawet z za­
pomóg rządowych na zasiewy. A la s e k  powiu en być wy­
właszczony na osadnictwo wojskowe, czego jednak władze 
uie zrobiły.

W G rajew ie nadinspektorem straży celnej jest niejaki 
C i e e h o w i c z ,  były rosyjski generał, który swego czasu 
,wyrzekł się fcatolicyzmn i przeszedł aa prawosławie, ożenił 
się z Rosjanka i Dył przez długie la ta  s z e f & m  o c h r a n y  
w Kongrosówee. P an  ten urzęduje w ten  sposób, że nasuwa 
wątpliwości co do tendeaeji.

Sprawy te porurayli r  aapytaniach posłowie dr P o ­
l a k i e w i c z  i W ę d z i a g o l s k i ,  dom agając się od rządu 
wysłania ma kresy specjalnej komiayj śledczej, któraby 
zbadała działalność tu ste jśzy ek  komiuji ziemskich, a prze- 
dewszystkirm  Komisji odwoławczej w Nowogródka, zwłaszesa 
zaś przedstawiciela m inisterstw a rolnictw a w te j komisji, 
p Łozińskiego.

Tragadja dilarżswaśj*.
Na obszarze ziemi wileńskiej i województw nowo­

grodzkiego, poleskiego i wołyńskiego, oraz powiatów blsl- 
skiegc, grodzieńskiego, wołfcowyskiego, sakelskiego w woje­
wództwie białostockiem, znajduj# się mnóstwo domów, po­
stawionych n a  dzierżawionych gruntach. W łaściciele gruntów  
oddawna już chcieli ryrzucać ludzi, którzy się na dzierża­
wionych gruntach pobudowali. Sejm w jeuon i ubiegłego roku 
uchwalił wstrzym ać wyrzucanie dzierżawców. W ażność tej 
istaw y jednak w najbliższym  ęzasie ustanie. B jłetsi *» k*.-

tfstro fą  dla wielu tysięcy rodzin na kresach, zwłaszcza dla 
miasta W uua, którego prawie wszystkie przedmieścia są 
w ten sposób zabudowane. Je s t rzeczą konieczną zapewnić 
dzierżawcom ustawowo możność nabycia dzierżawionej 
ziemi, na kióroj mają swoje buJynki. W  s p r a w i tej 
wniósł poseł W ę d z i a g o ł s k i  wniosek, który w najbliż­
szym czasie przyjdzie pod obrady Sejmu.

I  !szcsealo larhy.
Lasy n a  kresach wschodnich, zwłaszcza w wojewódz­

tw ie białostockiem, znikają. Spekulanci, prawie W yłącznie 
żydzi, wycinają laey, naw et młode, i wywożą wszystko 
za gianicę, mimo, że ludność okoliczna nie ina drzewa na 
opał, ani na budowę i dotąd żyje w ziemiannach. Przed- 
siębiorey żydowscy, K r u g m a n ,  Z u c k e r ,  R o s e n t h a l ,  
A s t r a c h a n  i  wielu innych, zajm ują się wywozem drzewa 
na ogromną skalę. P iow adzą oni wyręby już nie tylko 
w lasach wielkiej własności, ale naw et w lasach chłopskich, 
nam awiając chłopów do w ycinania drzewa. Specjalnym kor­
nikiem leśnym je s t żyd Zucker, dzierżawca państwowego 
ta rtaku  w Zielonej, w gminie Dojlidy pod Białymstokiem. 
Tartaku teg o  nie wydzierżawiono sejmikowi miej­
scowemu, ale wydzierżawiono dla żydów . Drzewo z k re­
sów idzie specjalnie do Niemców, któizy kpią z Polaków, 
gdy* za m arne pieniądze robią interesy na liaszem drzewie. 
Sprawy te  poruszył w zapytaniach do m inisterstw a rolnictw a 
poseł dr P o l a k i e w i c z ,  domagając się wzglą inięcia wresz­
cie przez rząd w gospodarkę łasową na kresach i unie­
ważnienia kentraktuw, zaw artyeh z żydami.

© pffzy-^lsyŁsaś® osaS a ictw a  w & jskcrago.
W powiecie Jidzklm zarezerwowano na celo osaduicwa 

wojskowego 23 oojakty. N iestety, komisja odwoławcza nie
zaiatw ia podań o rozdział g run tu  miedzy zasłusonych żoL
nit-ri-y, aczkolwiek ma tych podań 3000. Nie należy, zapo­
minać, że sam powiat Lidzki dał w swoim czasie 6000  
ochotnikow do wojska polskiego. Ludzie ei bili się za Pol­
skę, przelew ali krew, zyskali odznaczenia, mieli obiecaną 
w nagrodę ziemię, a nie mogą je j otrzymać z powodu nie­
dołęstwa komisji odwoławczej w Nowogródku, k tóra dziw­
nym zbiegiem okoliczności bardzo szybko załatw ię sprawy
powracających z bolszewji Rosjan, a  nie spieszy się z za ­
łatw ieniem  podań żołnierzy.

Sprawy te  poruszył w zapytaniu do m inistra rolnictw a 
poseł Adolf D u n r o w n i k ,  członek Klubu Piastowców.

i. i nioski i zapytania poselskie.
Na ostatnich posiedz&uiaę.h Sejmu posłowie P ia - 

itowcy poruszyli -re wnioskach i  zapytaniach do rządu 
szereg holączek ludowych. K ilka  z nich omówiliśmy 
w osobnych artykułach. Poniżej przytaczamy szoreg za­
pytań do całego rządu, względnie do poszczególnych 
ministrów:

W rpraw ie nadużyć w wojsku na terenie L itw y  
Środkowej wniósł zapytanie do rządu poseł W ę d z i  a- 
g o l s  ki .  Domaga się on pociągnięcia de odpowiedzialności 
pedpor. K o p a l i ń s k i e g o  z 23 p. ułanów, który przy­
właszczył sobie trzy  skarbowe konie i popełnił inno naduży­
cia: porucznika K i t d r z y ń - , k i e g o  i podpor. T a b e ń -  
s k i e g o z tegoż pułku ułanów, którzy me wyliczyli się 
z 7 miljonów mkp. i „zgubili* 2 .000  nowych worków, 
m ajora D ą b r o w s k i e g o ,  który *i.gubił“ 73 konie —  p«-



tnszu ł  szereg innych spraw, o których gtośro było na 
Litwie i które naczelna kontrola w W ilnie zbadała i skie­
rowała do odpowiednich władz wojskowych.

W sprawie wypłacenia odszkodowania za Budynki
gospodarskie, które od iskry z lokomotywy spłonęły w sierpniu 
1921. roku we wsi Podmalenico, gmina W iśniowa w pow. 
sandomierskim, wniósł zapytanie do m inistra kolei poseł 
Antoni B u j a k  z Klubu Piastowe ów. Domaga on się przy­
spieszenia w ypłaty peszkcdon anemn w ten sposob Woj- 
iiechowi Wojtowiczowi.

Troskę obszarników o oświatę uw ydatnił poseł 
K u l a k  z Klubu Piaskowców w- zapytaniu do m inistra 
jśw fety i prezesa Głównego .Urzędu Ziemskiego. Przytoczył 
lin fakt, jaki zeszedł w gminie Dzików Stary, w powiecie 
sieszaffwsSBn. Gmina ta  czyni staran ia o budowę siedmio­
klasowej szkoły. Zwróciła się więc do właściciela dóbr, 
l;::r. W atm ana, o kupno Łłemi, o k tórą stara ła  się jeszcze 
w roku 1914 i którą m iała przyrzeczoną za 4 .000  koron. 
Wówczas sprawa nie doszła do skutku, z powodu wjbuchu
wojny. Obecnie p.. Watrcan zażąda* za ten mórg ziemi
[od szkolę 2 l/a wagouów żyta, względnie równoważnika 
pieniężnego, który by wynosił z górą 32 'm łljony  mkp. Na 
to gra‘ny, zniszczonej przez wojnę, nie stać. Pos. Hulak 
domaga zarządzenia przyffillSOWjgO Wyk.hpll te j Ziemi pod 
budowę szkoły.

W sprawie nadużyć p. P iotra Łastowieckiago,
właściciela lasów w Hadlach Szklarskich w Rzeszowskiem, 
li czem swego czasu pisaliśmy w „Piaście", wniósł zapyta­
nie do rządu poseł P i e n i ą ż e k .

W sprawie niszczycielskiej gospodarki w  lasach 
p. W itolda Keilermar.a wniósł zapytanie do m inistra rol- 
tiictwa poseł P i e n i ą ż e k .  Stwierdził on, że lasy w okolicy 
Kańczugi sprzedane zostały żydom z Francji, którzy drzewo 
masowo wywożą za graricę, gdy ludność cierpi na brak  tak 
drzewa na opał, jak  budn'ca.

W sprawie zabrania ubogiej ludności w iejskiej 
narzędzi i warsztatów rzemieślniczych w powiecie luba- 
tzowskim wniósł zapytanie do m inistra pracy poseł B u j a k .  
Stwierdził on, że starostwo w  Lubaczowie, wydając wspo­
mniany nakaz, pokrzywdziło najbiedniejszą ludność bezrolną 
1 małorolną, w tem szereg inwalidów. \ \  nioslrodawca domaga 
tię zarządzenia zwrotn te j ludności narzędzi pracy i nie 
twuszania. je j do opłat przemysłowych, na które jej nie stać.

O ulgi dSa rolników.
Państwo polskie nie m a dotąd ustaw y o po- 

Wszechiłym obowiązku' służby wojskowej. W prawdzie 
projekt tej ustaw y był już przedmiotem obrad w Sej­
mie konstytucyjnym , jednak nie został załatwiony, 
gdyż Sejm rozwiązano. Obecnie komisja wojskowa Sej­
m u podjęła obrady nad nowym projektem  tej ustawy. 
Referentem  jest poseł jen. H a l l e r .  Z ramienia Klubu 
Fiustowców .zasiadają w tej komisji, liczącej ogółem 
31 członków, posłowie Anusz, Pieniążek, Polakiewicz, 
Potoczek i 'Wędziagolski.

Jeżeli idzie o interesy rolników, to bodaj czy nie 
dobrze się stało, że ustawa o powszechnej służbie woj­
skowej, załatw iana jest dopiero teraz. Należy bowiem 
stwierdzić, że w Sejmie obecnym jest znacznie większe 
zrozumienie dla żądań, staw ianych przy te j ustawie 
przez rolników.

W  Sejmie konstytucyjnym  wniosłem przy oma­
wianiu tej ustaw y o wybór podkomisji, k tóraby  się za­
stanowiła nad wprowadzeniem trzymiesięcznej służby 
dia ty x .  rolników, którzy dla celów rclniczycn powinid 
być od służby wojskowej zwolnieni. Sprzeciwiła się 
temu wojskowość, sprzeciwiła się i większość posłów. 
Obecnie referent usta-wy, poseł jen. Haller, gdy znowu 
podniosłem 'sprawę zwolnień niektórych rolników od 
służby dwuletniej, i wprowadzenia dla nicłi trzymie­
sięcznej służby, przyjął ten postulat. Jes t więc na­
dzieja, że ta, tak  ważna dla państwa, a tak  przede- 
wszystKiem chłopów dotykająca ustaw a, opracowana 
zostanie w ten sposób, by interes państw a był zabez­
pieczony przy równoozesnem zabezpieczeniu interesów 
rolnictwa.

Narcyz Potoczek, poseł.

SiMsi mmm § Ujściu Selim
Dziś, dla odmiany, przenoszę się do Ujścia Sol­

nego nad Rabat nie srogiej mieściny w powiecie bo­
cheńskim, w < \ órerj byłem niegdyś dwukrotnie. Ostatni 
raz, by poznać ś. p. księdza proboszcza Jan a  P e r  g e s  a . 
który też chciał mą gębę zobaczyć. Były to czasy, gdzie 
ksiądz każdy wypierał się człeka i ucieKał od niego, 
niby djabel od święconej wody, a to dlatego, żem był 
„zajadłym ludowcem", co znaczyło wtedy „buntowni­
kiem", a jak wtedy święci ojcowie i mniej święci kon­
serwatyści pisali i mówili „Szelą". Ja k  z taką potworą 
było gadać': Rnch ludowy dopiero kiełkował, a swą
pracą, tak  ś. p. ks. Stojałowski, Wysłouch i Stapiński 
propagowali takowy niezmordowanie, ale tak  panowie, 
jak i kler, nie zdawał sobie z tego sprawy, a  właściwie 
nie miał o tem pojęcia. S. p. ks. Jan  Badeni dopiero 
wydał broszurę krytyczmą pod tytułem: „Ruch ludowy 
w Galicji", oświecił ich o tem coś nie coś w swój spo­
sób. Skrytykował „Przyjaciela Ludu", ale rzneił i kilka 
słów cieplejszych i pisał co panowie o tym ruchu wie­
dzieli. —  Oto co pisał:

„Napotkałem dwóch panów właścicieli dóbr, z któ­
rych jeden bar>zo nawet zasłużony. Gdym go zapytał 
o ruchu ludo-ym , rzekł: „Do nas żadne agitacje nie 
docierają. Lud rontent, spokojny, po dawnemu P. Boga 
chwali i pravuje w polu i w domu. P ized wyborami 
bywa i tędzie naturalm e trochę wrzawy i hałasu, ale 
zresztą nie ma mówić o czem". AJe na drugi dzień 
zmienił zdanie: „Mówiłem z rządcą o tej sprawie, a on 
utrzymuje, że istotnie szerzy się we wsi jakiś niepokój, 
niezadowolenie puddmuchane, i ustuie przez różne dzien­
niczki, których podobno spora liczba tu przychodzi. 
Trzcbaly kiedyś na serjo nad tem się zastanowić".

Widocznie, albo tego ruchu nie doceniano, albo co 
pewniejsze, przewidując, co z tego później wypadnie, 
tępiono go prawem, a najczęściej lewem, bo tego wy­
magał interes ich stanów.

Ś. p. ks. Perges, czyli jak  się podpisywał Janko 
z Głodomanku, człek życzliwy ludów i i postępowy, pisał 
ciekawe rzeczy w „Gwiazdce Cieszyńskiej", w,„Pszczół­
ce" ks. Btojałowskiego, k tóra dziś jakże Diepodobna do 
onegdajszei. Opowiedział mi prawdziwie pierwszy i ostatni 
z proboszczów, jak  się rzeczy mają, zachęcił do pisania, 
za co Panie Boże daj mu niebo, ale to schowam na po­
tem, bo mi uilar, iść do Ujścia Solnego, aby opowie­
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dzieć, co  ta m  U j s z c z a n i e  z r o b i i i  z żydem  mł y ­
n a r z e m .

Było to za panowania Stanisława Poniatowskiego, 
ostatniego króla Rzeczypospolitej polskiej. Smutne to 
czasy dla Polski, ale smutniejsze dla ubogicb wsi i mia­
steczek. Jedynie żydom dobrze się wiodło, bo oni dzier­
żawili od panów i księży karczmy, młyny, byli fakto­
rami tychże i od nich zależała łaska tamtych. Żydzi 
byli panami chłopstwa i w ich kieszeniach tonął każdy 
grosz biednych ludzi.

I Uiszczanie mieli inóla nie lada, a tym był Mordko, 
dzierżawca młyna na Rabie, który od miewa darł ludo- 
winę niemiłosiernie i nie było na to rady, bo i gdzież 
się było użalić? Był ci co prawda w Ujściu starosta, 
ale była to p rzec iw a świata, gorączka, że raty prze raty, 
który Mordkę miał niby oczko w głowie i obaj szachro­
wali i dobrem królewskiem, a co gorsze, mieii z Mo­
skalami zmowę na zgnbę Polski. Starosta większy czas 
w roku jeździł za Wisłę, gdzie było pełno agentów 
’ szpiegów moskiewskich, a sprawy starościńskie za 
niego pełnił potężny Mordko.

Gdy nie mogli Ujszczanie płacić od miewa żydowi 
tyle, ile on chciał, nakupili w Bochni żarn i młyn sta­
nął, bo ludziska mełli w żarnach i jedli czarną mąkę. 
Widząc to M o r d k o ,  w y r o b i ł  s o b i e  u s t a r o s t y  
t a k  a p r a w o ,  ż e b y  l u d z i o m  ż a r n a  p o t ł u c ,  
p o r ą b a ć  i l u d z i  z m u s i ć ,  a b y  m e ł l i  w m ł y ­
n i e ,  jedli chieb biały i płacili.

To już dobodło Ujszczanom do żywego i postano­
wili temu coś zaradzić. Zgromadzili się u jednego ze 
sławetnych mieszczan i po długich naradach postanowili 
Mordkę zakatrupić. Ale kto to i jak ma zrobić? Boć 
dobrze wiedzieli, że za ten czyn trza głową nałożyć, 
a któż ma głowę na pozbyciu? Ażci poddał ktoś myśl, 
żeby do lej roboty wszyscy należeli. Uchwalono zatem, 
że każdy Ujszczan ma dać grosz na worek, każdy zrobi 
jeden ścieg igłą i keżdy będzie niósł żyda do Raby.

Jak uradzili, tak i zrobili migiem. Uszyli wór, 
poszli gromadnie do Mordka i wpakowali go do wora 
wraz z kamien:ami z potłuczonych żain. Żydzisko groził 
zrazu i prosił, ale to wszystko na darmosa. Skrępowa­
n e j  upowijali powrozem i niby walec toczyli ku falom 
Raby, popychając nogami. Żydzi robili, co prawda, har- 
iriler, ale cóż inogli poradzić takiemn tłumowi, a sta­
rosty w Ujściu nie było.

B*edny Mordek odrazu poszedł na spód; tylko na 
chwilę na powierzchni wody ukazały się bańki i małe 
kółeczka, a potem woda spokojniutko płynęła sobie rdal.

Po tej robocie Ujszczanie się bardzo zalękli. Czuli 
dobrze, co za to zrobi im starosta i poczęli się wyma­
c a ć ,  a  zganiać winę na innych. —  Ja tam nie był, 
mówił jeden. — A jakżeście nie byli, skoro ja od was 
wzi iłem igłę, przeczy ten. —  Ja go nie pchał do woru. 
mówi drugi. —  Jakże nie, a któż wór zawiązywał, jak 
nie wy ? — mówił sąsiad. Nie mogąc się wyprzeć, przy­
szli do przekonania Ujszczanie, żo szkoda s,ę wymawiać, 
boć wszyscy winni. I to ich troszkę podniosło na duchu, 
gdy ktoś zrobił słuszną uwagę, że przecież całej ludno- 
ŚGi miasta nie powieszą, a wina wszystkicb była jedna­
kową. Ale mimo to mieli pietra nie ladą, bo to „u sta- 
tosty nie było nic „przeproś"*. Lud ze strachem wyglądał 
powrotu starosty, którego żydzi zawiadomili o strasznej 
Śmierci jego ulubieńca.

Parę dni chodzili sławetni ojcowie njscy jak srmi

nieswoi i kupami chodząc koło Raby, spoglądali nie­
spokojnie ku stronie, ssąd się spodziewali starosty.

Jednego dnia patrzą, aż ci jedzie na koniu paro­
bek ujski i  woła: „Słuchajcie, słuchajcie kulony!" —  
i zamilkł zadyszany. Ci słuchają, a on znow woła: 
„Słuchajcie kulony, starosta!" Ci już nie patrzą, że ich 
kulonami nazywa, ale pytają: „co starosta?" —  „Nie 
żyje!"

Jadać do Ujścia z całym jadem złości, dostał apo* 
pleksji i skończył.

On skończył, ale żydzi zaczęli. Zebrali pieniędzy 
i jazda do Warszawy do króla. Ale i Ujszczanie nie 
zaspali gruszek w popiele. Wiedząc, co żydzi myśią, 
naładowali ogórków i innych jarzyn, które tam hodują 
na dużą skalę i galarem do Warszawy pojechali. Woda 
była na Wiśle duża, to też o dwa dni zajechali pierwej 
niż żydzi ziemi drogami, które jeszcze dziś są pod psem, 
ląuem.

Poniatowski wtedy budował pałac Łazienkowski, 
zdobił sale zamkowe i miał niemałe termedje z różnemi 
babami, które stary Niemcewicz „kwokami" nazywał, 
a najbardziej z tą rozpustną Kasią carycą, do której 
miał wielkie nabożeństwo, jako, że dzięki jej miał pol­
ski tron, i że baba nmiała się wkraść w serce. Ale 
przyjął Ujszczan, zganił ich ronotę, ale powiedział, że 
musi i żydów, jak przyjadą, posłuchać. Żydzi, przyje­
chawszy, narobili u króla jazgotu, wygadując na, Ujszczan, 
że to czyste rozbójniki, a Mordko niewinny jak mały 
bachor i t. d. Ujszczanie byli w drugiej sali i słyszeli 
wszystkie żale żydowskie.

Król jednym i drugim nagadał prawdy, ale naka­
zał, by Ujszczanie za karę płacili co roku daninę ro­
dzinie Mordki, po którą to daninę ndawał się długie 
la*a co roku jeden z rodziny Murdka. Potem to wszystko 
upadło, gdy A ustrja zabrała Galicję.

J a k ó b  B o jk o ,  J

Obrady Sejmu.
W  ubiegłym tygodniu odbyło się tylko jedno po- 

siedzenie Sejmu, dnia 27 kwietnia. Na wstępie m arsza­
łek R a t a j  poświęcił żałobne wspomnienie ś. p. po­
słowi W o j c i e c h o w s k i e m u ,  członkowi Związ­
ku Ludowe Narodowego, k tóry  kilka dni przedtem  
zmarł.

Po krótkich obradach, Sejm przyjął w trzeciem 
czytaniu ustawę, ograniczającą wyroby odurzające. 
Ustawa ta  zabrania wyrobu, przechowywania, handlu 
i wszelkiego obrotu haszyszem, morfiną, opium, kokai-. 
ną i heroiną, oraz wszelkich podobnych środków odu­
rzających. Zabrania też sprzedaży e teru  i jego prze-, 
tworów dla celów spożywczych. .

Następnie Sejm obradował nad zwróconą przez 
Senat ustaw ą o Trybunale stanu. Większą część za­
proponowanych przez Senat poprawek, Sejm kwalifi- 
kowaną większością odrzucił. Przyjął jednak popraw­
kę, dom agającą się, by połowa czlonkóy Trybunału 
stann miaia ukończone stutija prawn;cze, a wszyscy, 
członkowie skończonych 40 la t życia.

Burzliwe obrady rozpoczęły się po spraw uzdaniu 
referenta komisji regulaminowej w sprawie wydania 
sądom poolów Okonia i Łuckiewicza. Poseł O k o ń  wy-



fetą pil w gwałtownej mowie przeciwko wydaniu go są­
dowi. Nazwał siebie-'drugim po ks. Stojałowskim apo­
stołem, szerzącym myśl ludową w Polsce. W  głosowa­
niu przez drzwi wniosek o wydanie posła Okonia upadł 
większością 7 głosów.

Członek naszego Klubu, poseł B r o d a c k i ,  reEe- 
row ał wniosek komisji o wydanie posła Łuckiewicza. 
Poseł Brodacki stwierdził, na podstawie dokumentów, 
że Łuckiewicz wzywał ludność ukraińską i białoruską 
do buntu przeciw władzy państwowej polskiej. W  obro­
nie Łuckiewicza, znanego bolszewika ukraińskiego, 
wystąpili posłowie P o d  h o r s k i  (Rusin) i Ł a ń -  
t u c k  i, bolszewik, częściowo także Wyzwoleniec, dr 
P u t e k. W  głosowaniu imiennem 156 głosów oświad­
czyło się z a -wydaniem Łuckiewicza sądowi, 78 gło­
sów skrajnej lewicy przeciw'.

W dalszym ciągu Sejm w ybrał komisję z siedmiu 
członków dla zbadania nadużyć administracji państwo­
wej v/ gminie Marcinkańce na Wileńszczyźnie, poczerń 
uchwalił wniosek komisji oświatowej, -wzywający rząd 
do wydania wszystkich pism Adama Mickiewicza.

Dalej obradował Sejm nad sprawozdaniem komi­
sji oświatowej w sprawie wprowadzenia szkolnictwa 
ukraińskiego na terenie województw lubelskiego i po­
leskiego. W iceminister oświaty, Ł o p u s z a ń s k i, w y­
rażał w przemówieniu, że narzekania posłów ukraiń­
skich, jakoby rząd szykanował szkolnictwo ukraińskie, 
5ą bezpodstawne. Z całej Chełmszczyzny wpłynęły 
t r z y  podania o otwarcie takich szkół, z Polesia j e- 
i n o .

W końcu Sejm przyjął wniosek, wzywający mini- 
»tra sprawT -wewnętrznych cło przeprowadzenia połą­
czenia obszarów dworskich z obszarami gmin nenii we 
wschodniej Malopełsce, oraz wniosek w sprawie przyj­
ścia z pomocą ludności małorolnej na terenie, na któ­
rym swego czasu znajdował się front niemiecki na kre- 
facli wschodnich.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 14 maja.

Budżet na rok 1923.
" Na tern posiedzeniu przyjdzie pod obrady pro­

jekt budżetu państw a na  rok bieżący. —  P ro jek t ten 
bpracowany jest w ntnrkach i w złotych polskich. — 
Budżet a d m i n i s t r a c y j n y  przewiduje w docho­
dach 718 miljonów 633 tysiące złotych polskich, w w y­
datkach przeszło 1395 miljonów złotych polskich. — 
Bzęść druga projektu, obejmująca p r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  p a ń s t w o w e ,  a więc koleje, saliny i t. d., 
przewiduje w dochodach 9,930.000 złotych polskich, 
tr w ydatkach 340,220.000. złotych polskich. Trzecia 
łzęść przewiduje d o c h o d y  z m o n o p o l ó w

SŁDNIHA I SMALEC
n m c r y k a ó a k i

stale sta składzie
i w każdej ilości do  nabycia.
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Kraków, Grodzka 7. 632 1
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p a ń s t w o w y c h  w kwocie prawie 62 miljonów zło-, 
tych polskich. D e f i c y t  pokryty  będzie częściowo 
podatkiem  m ajątkow ym , czyli nową daniną, częściowo 
pożyczką wewnętrzną i zagraniczną.

K R O N IK A .
Kalendarzyk tygodniowy: 6 maja, niedziela: Jan a  

w oleju; 7 maja, poniedziałek: Domiceli; 8 maja, w torek: 
Stanisław a biskupa; 9 maja, środa: Grzegorza; 10  maja, 
czwartek: W niebowstąpienie Pańskie; 11 maja, p iątek; Adolfa; 
12 maja, sobota: Pankracego; 13 maja, niedziela: Serwacego.

W  poniedziałek, dnia 7 m aja o godz. 7 min. 3 wiocz.1 
ostatnia kwadra. 1

Uznanie dla komendanta krakow­
skiego korpusu.

Stosunki między wojskowością a ludnością cywilną 
na terenie korpusu krakowskiego ułożyły się bardzo 
ładnie. Obecny komendant okręgu krakowskiego, generał 
Cz i ke l ,  jeden z najtęższych oficerów naszej ąrmji, zacho­
waniem się swojem, zrozumieniem d!a potrzeb ludności 
cywilnej, dbałością o żołnierzy, zaskarbił sobie powszechne 
uznanie. Z wielu stron otrzymaliśmy listy z wyrazami 
uznania dla gen. Czikela. Piszący podnoszą zgodni# 
jego bezstronność, przystępność i uczynność dla ludności 
cywilnej. Notujemy te  objawy nzuania dla dowódcy 
okręgu korpuśnego krakowskiego, generała Czikela, 
z prawdziwą przyjemnością.

Polska placówka finansowa.
D nia 15 kw ietnia odbyło się w Krakowie poświecenie 

lokalu dyrekcji okręgowej Polskiego Banku handlowego i k ra­
kowskiego oddziału tegoż banku.

Polski Bank Handlowy, na którego czele stoi były 
m inister handlu, dr. Kazimierz H  ą c i a , jest jedną z n a j­
większych insty tucji finansowych w Wielkepolsce, Rozwinął 
on w ostatnich latach niesłychanie wydatną działalność. 
Dziesiątki fabryk, wykupionych od Niemców, dziesiątki fa­
bryk nowozałożonych, są świadectwem energji i obywatelskiej 
myśli naczelnego dyrektora, dra Hąci, są przykładem pracy 
około unarodowienia handlu i przemysłu w Rzeczypospolitej. 
Niewiele je s t w Polsce banków, któreby na tem polu do­
równywały Polskiemu Bankowi Handlowemu.

Na czele Dyrekcji ■ okręgowej Polskiego B anku Han dl, 
a a  zachodnią Małopolskę i na czele krakowskiego oddziała 
tego Banku stoi dyrektor M o d r  y c k i. Przez krótki caas 
swojej w Krakowie działalności wykazał dyr. Modryekl, ta  
pracę, z takim pożytkiem przez centralę Banku przeprowa­
dzoną w bylcj dzielnicy pruskioj, można prowadzić i w Ma- 
łopolsce zachodniej. Dzięki energji, sumieaności i soiidneśel 
dyr. Hodryckiego Polski Bs&k Handlowy zakorzenił się juk 
w zachodniej Małopolsce. Szerokie koła przemysłowe l finan­
sowe, które z początku dość sceptycznie zapatryw ały kię ca  
przeszczepienie tej finansowa] placówki wielkopolskiej na ‘ 
g runt małopolski, zdołały się ju i  przekonać, *o aa  drs4se 
do unarodowienia przemysłu i handlu w Pelefrisa BwaAu 
Handlowym i jego oddziale krakowskim zawsze pewne la i* - ,  
zawodne onamia. Nie wątpimy te i, że oddział fan  b a ra k i
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jPoI. B anku H andl. i oddziaiy po m iastach w zachodniej Ma 
Jopolsce będą się rozwijać coraz bardziej, z korzyścią dla 
naszego rodzimego przemysłu i handlu.

Prezydent Rzeczypospolitej, W o jc ie c h u w s 'zwie­
dzał w ubiegłym tygodniu Pomorze. Zatrzym ywał się we 
Wszystkich większych miastach tej dzielnicy, w itany en tuzja­
stycznie przez ludność. Cała podróż prezydeuta była jednym 
Wielki n trium falnym  pochodem. Rządy polskie zakorzeniły 
się wśród ludności Pomorza bardzu głęboko. Podróż prezy­
denta zacieśni węzły, łączące tę  dzielnicę z macierzą.

M a rs re te k  FÓCh przybył do Polski dnia 2 maja. Je s t 
to człowiek 72-letni, pełen jednak jeszcze krzepkości i siły. 
W itano go entuzjastycznie w W arszawie. M arszałek Foch 
przybędzie do K r.kow a dnia 12 maja. Nie wątpimy, ża 
ludność w iejska z okolic Krakowa weźmie udział w powi­
taniu tego największego wodza, zwycięzcy w wojnie św ia­
towej.

Wielki przegląd przemysłu polskiego czyli taić zw a­
ny T arg  otw arty został w ubiegłą niedzielę w Poznaniu. 
T arg  przedstaw ia się imponuftco.. N a otwarcie T rrg u  przy­
byli po raz pierwszy senatorzy wolnego m iasta Gdańska. 
Podkreślili oni w przemówieniach, że Gdańsk musi się zbli­
żyć ao Rzeczypospolitej polskiej.

Sejmowa komisja skarbowa obradowała w ubiegłym 
tygodniu nad progresją w podatku gruntowym. Obrady 
nie zostały skończone. P rogresja wynosić będzie ■ rawdopo- 
Jobnie 120 procent bez dodatków samorządowych, które 
będą w tymsamym stosunku progresywnie płacoue.

Rozprawa posła Sryla przeciwko redaktorowi „Ku- 
rje ra  Lwowskiego1*, drowi Jampolskiemu, toczyła się w ubie­
gły czwartek we Lwowie. Z powodu wezwania szeregu no­
wych świadków rozpraw a została odroczona.

Mlljcnówka. Przy  osfatniem ciągnieniu miljonówki 
w ygrana padła na num er 4.977.984.

KurS marki polskiej mnigj więcej się utrzym uje. Za 
dolara płaci się przeciętnie 4 7 .500  mkp., za franka franc. 
3.2C0 mkp., szwajcarskiego 8 .700 mkp., za koronę czeską 
1.430 mkp., za m arkę niemiecką 1 mkp. 60 fen., za koronę 
austrjucka 68 fen.

P ifk n y  d a r . W ójt Jau  I g l i k o w s k i  w Rybnej 
w województwie kieleckieui ufiaruwał 24 morgi ziemi i 2 mi 
ljony nkp . gotówką na 7-m!okIasową szkołę im ienia Kouop- 
nickioj. Najlepszy to dowód, jak  obywatelskie stanowisko 
zajm ują coraz częściej chłopi.

Ważne d la  rodzin rezerwistów. Form ularze, to je s t
druki zgłoszeń do zssJk u  za powołanych na ewiczeaia woj­
skowe, ma de sprzedania Biuro inform acyjne dla spraw  woj­
skowych porncznika Jerzego T arka, Tarnów, ul. Szpitalna 
L. 18. Druki te wysyła to biuro wraz z pouczeniem za na- 
dosłaniein 500  mkp,  oraz marki pocztowej za 500  mkp. 
na porto.

Ważne dla pow!atu wołkowyskiego. Min. rolnictwa 
zawiadomiło posła Polakiewicza, że Zarząd leśny w Biało­
wieży polecił nadleśnictwu wołkowyskiemu trak tow ać sprawę 
drzewa na odbudowę mostów jako pilną i połasił bezzwłocz­
nie pokrywać zapotrzebowanie, zgłoszone przez powiatowego 
inżyniera drogowego, w całości, bez staw ian ia jakichkolw iek 
trudności urzędom odbudowy.

W drugim pułku a riy io rji górskiej w  Frzemyśiu
nie wszystko dzieje się tak, jak  powinno. Żołnierzom nie 
udziela się urlopów rolnych, albo się ich udziela 
widzimisię referenta. Może dowództwo korpusu zajm ie się 
temi sprawam i.

PrOC68 kanonizacyjny w celu uznania papieża Piusa X. 
za świętego jest w pełnym toku. A kta kanonizacyjne stw ier­
dzają, że Ojciec św. za życia uzdrowił kilka osób. Jedno 
z zakonnic uzdrowiona została przez noszenie krzyża, któ.y 
był własnością P iusa X.

Ciekawy magistrat. M agistrat m iasta Radomia uzna.ł 
dzioń.- 1 m aja za święto i postanowił w dnia tym wywie­
sić w gmachu starostw a czerwony sztandar. Ano, zrobił 
generał Sikorski jedno święto, robi sobie burm istrz Radomia 
drugie święto. Wolno w Polsce jak  kto chce.

Osławiony Tymko Staruch, były poseł Jo Sejmu g a­
licyjskiego i do parlam entu austrjackiego. znany z obstrukcji 
ruskiej w. Sejmie lwowskim, zmarł w ubiegłym tygodniu 
w Brzeżanach.

Rozruchy bolszewickie miały w połowie kw ietnia 
miejsce we fabryce wyrobów żelaznych w Suchedniowie. 
K ilku agitatorów  bolszewickich wywołało wśród robotników 
fermenty, które doprowadziły do tego, że robotnicy zarzucił: 
inż. Otrębskiemu pętlę na szyję i wyciągnęli go za bramę. 
Przyszło do walki z policją, w czasie której jeden z robo­
tników został zabity, kilku ranionych. Fabrykę zamknięto.

Sraierć podpalacza w  płomieniach. W e wsi Siedliko. 
wice w ziemi radomskiej wybuchł onegdaj pożar w zabudo­
waniach Tomasza W rzochala. Pożar powstał z podpalenia. 
Sprawcą zbrodni byt służący, Stanisław  Dziekan, który sam 
zginął w płomieniach. Spaliły się dwa domy mieszkalne, 
12 stodół ze zbożem i znaczna ilość inw entarza żywego. 
S traty  wynoszą przeszło 170 miljonów mkp. Powodem zbrodni 
Dziekana było to, że go swego czasu przyłapano na kra­
dzieży - chustki. Mszcząc uię, podpalił gospodarza i sam zgi- 
nął w płomieniach.

Oąrabienie magazynu wojskowego. Lwowski m aga­
zyn mundurowy wojskowy sostał w ubiegłym tygodniu ogra- 
biouy doszezętuie. Szkoda wynosi 150 miljonów mkp. Are« 
sztowano sierżanta i kilku ułanów.

Slibńhienie nieiefniej. W e wsi Gniewczynie, w pow 
przeworskim, shańbił nii-jaki Mojżesz Warny, żyd 10-letnią 
dziewczynkę, chrześcijankę, która przyszła Jo jego sklepu 
po kupno kawy. Zwyrodniałego zbrodniarza aresztowano.

3.735 fałszywych banknotóv po 10.300 mkp;
przychwycono w W iedm u n jednego z fałszerzy naszych 
pieniędzy. Pieniądze polskie fałszować je s t stosunkowo 
łatwo. Należałoby jaknajrycklej wprowadzić złote polskie, 
których podrabianie byłoby o wiele trudniejsze.

Pierwszą klasę w pociągach zamierza skasować
czeskie m inisterstwo kelei. Od czerwca w Cześkach w a­
gony 1-szej klasy istnieć będą tylko przy pociągach po- 
spiesiuych.

Były cesarz Wilhelm -zwarjował równie jak  jego 
syn najstarszy  na tle religijnem . S tudjuje on teraz nie­
ustannie biblję i przygotowuje wielki* kom entarze do Pism ł 
świętego.

12.000 samobójstw było w ubiegłym roku w Ame­
ryce. W  liczbie tei hyło 79 miljonerów i 9 pastorów.

Baczność ludowcy!
W Sandeckiem: W e czw artek d. 10 maja b. r. o godz. 

11 rano odbędzie się w Nowym SąuZU. w sali m agistratu  
wiec ludowy. Referować będzie poseł Poto028K. Przybędą

według 1 również i inni posłowie. Ludowcy, j awcie się licznie!______

1 Czy mic.e we wsi ftdo P. S. L-?



Listy.
Glcza, w Nowotarskiemu Poruszona w lisue , zamie3z-1 

czonym w 15-tym Nizo „P i.ista" spraw a potrzeby organi­
zacji ludności na skainoai Podhalu, zmusza mnio do zabra­
n ia głosu. Znain Podhalan i wiem, że orni chętnie zebraliby 
się i pogadali o sprawach państwowycli i społecznych, a lo ' 
brak i u d z i ,  którzy by się tem zajęli. N ajbardziej celowem 
bylooy założenie K oła P . S. L., ca jak iś czas mogłyby się 
odbywać zabrania Koła, na których delegaci Zarządu P. S. L. 
zaznajam ialiby ludzi z celami i dążeniami P . S. L., od­
grywającego dziś w państwie taką w ielką rolę, z życiem 
politycznem i gospodarczem. Pożądanem byłobym, by Podha­
lanie przedew^yatkiem  czytćli więcej pism ludowych 
i na szpaltach ich zabierali głos. Zająć się Podhalanami 
pow inni w pierwszej lin ji i n t e l i g e n c i ,  którzy wyszli 
z pod słomianej strzechy z tegosamogo skalnego Podhala. 
Nie wątpię, że oni obowiązek swój wobec najbliższych swoich 
znają  i że do tej pracy się zabiorą.

J. Galarowski, student medycyny.
Kobylanka, w Goriiokiem Przed para la ty  mieliśmy 

u  nas sześć rodziu żydowskie!*! Dziś została tylko jedna. 
T ak się jednak złożyło, że właśnie ta  jedna rodzina mieszi a 
tuż obok kościoła i to w djm u gorącego zwolennika „ósemki-*, 
p. G a w l i k a .  Dzioje się to w czas'e, kiedy nauczycielka 
nie ma mieszkania, kiedy Kóiko rolnicze nie może mieć 
sklepu z powodn braku lokalu. Jeszcze ciekawszym je st 
fakt, że mleko z plebanji pobiera w łaśnie ten żyd, że ryby 
ze su w u  plebańskiego kupił ten zyd, choć byli indzie, któ­
rzy dawali więcej od niego. Dużo się u nas zwykło mówić
0 kupowaniu u swoich, o popieraniu swoich i t. rl. Poka­
zuje się,, że w  wielu miejscowościach ci, co najczęściej to 
hasło głoszą, pod słodem  „swój“ , rozumieją żyda. Kiedyż 
się te stosunki zm ienią? Kiedyż przestaniem y gadać, a za­
czniemy robić w myśl haseł, które się wygłasza?

J. Łaska/rski.
Straconka, w Bielskiem. W szyscy narzekamy na zle 

Stosunki, jauie się w państw ie wytworzyły. T raeba sobie 
jednak powiedzieć, że winę ich ponosimy my sami. Prze- 
dewszystkiem winno tu lenistwo, dające się zauważyć w każ­
dej dziedzinie. Ono je s t powodem, że m am y StałlOWGżO 
ZatfuŹO urzędników. N arzeka się często na to, że robotnicy 
pracu ją tylko przez ośm godzin. Sam jestem  robotnikiem. 
Mieszkam na wsi, tak  jak  większość robotników, pracujących 
w fabrykach w Białej i w Bielsku. Na drogę do fabryki 
tam  i z powrotem każdy z nas potrzsbuje trzy do czterech 
godzin na dzień. P raca  we fabryce je st ciężka, bo się p ra ­
cuje w tkalniach w kurzu i \ t  smrodzi a W  tych fabrykach, 
,tak jak  i w kopalniach węgla oraz vro fabrykach ciężkich, 
ośm godzin pracy nie jest zamało. Ale jako robotnik muszę 
powiedzieć, że s ą  zaw ody , jak  robotnicy lasowi, jak  mu­
rarze i szereg innych, kłóre pracują na świeżsm pow ie­
trzu, często tylko sezonowo. Ci robotnicy pawlnni praCO- 
w ać stanowczo dłużej. W ięcej toż pracy należy wymaa ać 
od naszego nauczycielstwa. Mieliśmy w naszej wsi róż­
nych nauczycieli, alo cl dawniejsi byli lepsi. Uczyli więcej
1 lepiej, a nadto tak  rozkładali godziny nauki, że w lecie 
gospodyni mogła się starszem i dziećmi posłużyć przy pu­
szeniu krów i innych zajęciach gospodarstwa, bo młodszo 
dzieci chodziły na wiosnę do szkoły rano, a starsze po po­
łudniu. D la chłopa, mającego jeden, dwa lub trzy  morgi 
pola, a sześć czy siedm dzieci, było to bardzo ważne. D aw ­
niej był u nas tylko jeden nauczyciel i wszyscy byliśmy 
aaduwoleni. Dziś mamy cztery siły nauczycielski*, a  n .ła-
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dzież jest zdziczała, jakby szkoły nie było, ksiądz zaś te i  
dwa razy do roku w szkoło się pojawia. N a dobitek kie­
rownik szkoły zarządził w ubiegłym roku, że i młodsze 
r starsze dzieci musiały chodzić do szkoły rano. Nie po­
mogły prośby ludności, nio pomogła in terw encja inspektora 
szkolnego, bo p. kierownik do jego polecenia się nie zasto­
sował. Kierownik szkoły stoi na stanowisku, że cztery go­
dziny pracy dla nauczyciela to wystarczy. Znaczenie 
szkoły ludowej znają wszyscy, ieśii jednak nauczyciel­
stwo mierzyć będzie ewoją pracę nie wedle potrzeb 
nauki i państwa, ale wedle godzm, to daleko nie zaj­
dziemy. Słychać, że n a  kresach wschodnich niema szkół,, 
bo niema nauczycieli. A pocóż n nas d a jt się cztery siły- 
tam, gdzie dotąd w ystarczała jedna? Cztery razy tyle dzieci 
we wsi niema. Piastowiec.

Tarnów, Strueina. Trzy m iesiące temu zostało zor­
ganizowane Koło P. S. L. „P iad t1* na naszom przedmieściu 
Tarnowa, zwanern S trusina. Kolo to zabrało się energicznie 
do pracy i dzisiaj dosyć juz liczne, p rzygarnia do siebie 
i inno przedmieścia, jak Grabówkę, Kantarówkę, Pogwizdów 
i Tcrlikówkę. N a 13 mi j a  p ą n . wa u e  je st waine zgroma­
dzenie, na którem Strusim aey s o iziewają się licznego w stą­
pienia do K oła obywali wspomnianych przedmieść. Kołc n a­
sze urządza pogadanki « lity .zno  i wykłady oświatowe. 
Szereg odczytów z dziedziny w aterynarji wygłosił d r Mi­
chał C h w a 1 i b i ń s k i , starszy w eterynarz pow iatow y: 
w Tarnowie. Odczyty dra Chwalibińskiego, który bezinte­
resownie poświęca czas i pracę na odczyty, cieszą się liczną 
frekwencją słuenaczy i wdzięczni Strusiniacy składają pauu 
doktorowi za jego pracę serdeczne podziękowanie z życze­
niem, by powiat nasz posiadał więcej takich urzędników 
którzy nie zasklepiają się w procy biurowej, ale poświęcają 
się i dla ogółu, uświadam iając go z pożytkiem; Niemało ma 
kłopotu S trusina i przedmieścia ze sław etną Radą m iejską. 
Chociaż stanowimy dla m iasta źródło prodnktów rolniczych, 
n :e posiadamy obecnie ani jednego przedstaw iciela w Radzi* 
miejskiej i nie ma kto naszych interesów dopilnować. Ni* 
zrobią tego przecież rozmaite M argaliesy, Miitze i t. d. 
Najgorszą bolączką S trusiny je s t to. że pod samomf oknami 
jej domów przepływa żółwim pędem Młynówka, k tóra przyj­
muje do swego łona odpływy kanałów ze śródmieścia razom 
ze zdeekłemi kotami, psami i t. p. W skutek tak  niehigje- 
nieznych warunków śmierć zbiera corocznie obfite żniwo 
tak wśród dzieci, jak  i dorosłych. W szelkie nrgensy i prośby 
do Rady miejskiej, by raczyła Młynówkę uregulować, ni* 
tylko ni* skutkują, t le  pow odują. naw et kpiny niektórych 
sławetnych radców. S trusina nie posiada dróg, św iatła auł 
policji, wogóle żadnej z tych wygód, jakie ma śródmieście, 
mimo, ż* opłaca takiesam e ciężary, jak  inni. Może gdy z mi­
nisterstw a zdrowia przybędzie komisja san ita rna  dla zba­
dania sprawy Młynówki, szanowna R ada m iejska zdecyduj* 
się y/reszcie na uregulowanie tej sprawy. Bolączką naszą 
je st też wysoka opłata od psów, pilnujących domów i go­
spodarstw. A psy te  są konieczne, bo, jak  wspomniałem, 
polieji praw ie że nie mamy. Członek Koła.

Z życia młodzieży.
Błęoowa Tycz., w R/.eszowskiem. Stosunki na wsiach 

popsuły się w ostatnich czasach niesłychanie. Straszliw y 
posiew wojny zrobił swoje. Odbił się przedewszystkiem  na 
młodzieży, której życie jest dzisiaj takie, że musi napaw ać 
ciężką troską o przyszłość każdego dobrego P o 'aka. Go się 
wychowa z młoazieży, k tóra zdziczała? N a czem się oprz* 
państwo za la t part,, gdy dorastające Iziś pokolenia Ba-
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chowa te przywary, jakiemi dzisiaj się odznacza? P itk i, 
swawola, rozpusta, brak wszelkich podniośiejsżych drżeń, 
oto —  to  dziś znamionnje ra sz ą  młodzież. Na, w eselach 
przychodzi do krwawych rozpraw. Prym  wiedzie tu  mło­
dzież ćmielnicka, która, zaiste, nie przynosi zaszczytu ani 
swojej wsi, ani naszemu powiatowi. T rzeba będzie pracy 
oardzo wydatnej, aby młodzież sprowadzić z fatalnej drogi, 
na jaką w niektórych wsiach weszła. Je s t to spraw a tak  
doniosła, że powinny się zając n ią  wszystkie czynniki, k tó ­
rym dobro Ojczyzny łeży na sercu. W łodzim ierz Mag-yś,

Jaźwiny, w PilzneńsKiem Z inicjaty wy* dyrektora tu ­
tejszej sokoły, p. Ja n a  P a t y k a ,  i pod jego kierownictwem 
zorganizowało się u nas Koło młodzieży. Młodzież z całej 
wsi wpisałc się na członków i  odbywa zebrania, odczyty, 
pogadank', a dla rozrywki u rząaza przedstawienia. W praw ­
dzie niektórzy ze starszych krytycznie patrzą n a  działalność 
Koła, ale stwierdzić należy, że od czasu jego powstania nie 
łiylo u nas bitki ani kradzieży, jak to bywa w innych wio­
skach. To też nie rozumiemy tego rzucania kłód pod nogi 
tym, którzy chcą pracować razem z młodzieżą, a  zwłaszcza 
p kierownikowi szkoły, który wszystkie* siły wytęża, by 
tafcdzleż wprowadzić na drogę oświaty i prawdy, Naprzód, 
Scłrdzieiy! Skupiajmy s!ę nadal pod sztandarem  naszego 
Koła, a zwyciężymy! Panu kierownikowi Koła składamy 
oerdeesne dzięki za jego znojną pracę, a pogardę wyrażamy 
tym, którzy dążą do rozbicia naszej młodej organizacji przez 
szkalowanie jej kierownika. M iody Czytelnik.

Z życia kulhralneiio  i społecznego.
P rz y tk o w ice  G órne, w W ado wiekiem. Dnia 15 kw iet­

nia obchodziła nasza ochotnicza Straż pożarna uroczysta 
poświęcenie szt.an.iaiu btrażuckiego: Pierwszą ofiarę złożyli 
rodacy przylkowscy z A m eryki: Jan, Szymon i Michał 
B e d n a r z  o wi e ,  Sranij- Jurek i Ludwik M a r c h e w k a .  
Część złożyli niektórzy eh tni gm-pfdarze, a resztę wypo­
życzył czcigodny I r  proboszcz Ż ą d ł o ,  którego cennym 
radom wiele zau ^zięrzamy. W uroczystości poświęcenia 
Wzięła udział sttaż  poJirna  z Paszkdwki, Brodów, oraz or­
k iestrą z jOPłaezanl. Po uroczy a tem nabożeństwie ks. proboszcz 
wygłosił stosowne do uoczystości kazanie i zachęcił do or­
ganizowania straży pożarny eh, poczem przed kościołem do­
konał poiw ięnr.i*  Ł łtsnJarn strażackiego, którego rodzicami 
chii*»in*mi by lis Jan  S ą d e l ,  Bronisława. K a c z o r o w ­
s k a ,  FraaM wek ż u r  e Ir, • H elena M a d  z i a r ó w n a .  Po 
poświę.wni« sdb jł*  sł« wbijanio gwoździ honorowych przy 
dźwiękach itywnu „B***, coś P o ls k ę . . .“, poczem prezes 
rcie1*ce«r»j rtt»ży  p«A«wnej, p. Franciszek Ż u r e k  wygłosił 
pkkne prr*w 4wWnit, dziękując wszystkim obecnym za przy­
bycie- i i k ła ta » e  ofiarodawcom za sztandar staropolskie „Bóg 
sapfat". Po eAłp^waniu „ Ruty“ stra*e pożarne odbyły de­
filadę prze i ojcami ckrsestnym i i  cały pochód udał się do 
dworu p^. K a  e t  o r  e w j  k i * h, którzy podjęli przybyłych 
obiidem. Po południu odegrano w buoynku pp. Kaczorow­
skich S przedstawienia, mianowicie , Dziesiąty pawilon"
I „Pan G zsjetrek  w kum y“. Chłopcy i dziewczęta z górnej 
części witiski, którzy te  sztuki odegrali, wywiązali się do­
skonale ze swego aadania. O godz. 6-xej zakończono uro­
czystość odśpiewaniem „Róty".. W szystkim ofiarodawcom, 
szczególnie naszemu iiLi. proboszczowi, pp. Kaezo-owskitn. ofia­
rodawcom s Ameryki, oraz wszystkim delegatom, którzy 
przybyli na tę uroczystość, składa Towarzystwo ochotniczej 
S traży pożarnej staropolskie „Bóg zapłać".

Woicie .h Marchewka, sekr. O. SC P . K t,

Sow iria, w Jasielskiem. W ieś nasza, rozłożona wśród 
gór, daleko od m iast i kolei, je s t jJ rb y  odcięta od świata. 
Znalazło się jednak kilku dzielnych młodych pracowników, 
którzy zaczęli robotę uświadamiającą. W ydała ona dobre 
wyniki. Cała wieś, z wyjątkiem czterech ludzi, oddała głosy 
przy ostatnich wyborach na „jedynkę11. Zawiązało się u nas 
Koło młodzieży i rozwija się bardzo pięknie. Koło to urzą­
dziło kilka przedstawień scenicznych, a dmą 15 b. m. urzą­
dziło wspólnie z młodzieżą z Beździodzy i Lublicy piękny 
obchód ku uczczeniu ostatecznego ustalenia wschodniej g ra ­
nicy Rzeczypospolitej. Zebrała się ludność z naszej i z oko­
licznych wsi i  w wielkim pochodzie z muzyką na czele, 
wśród śpiewu chóru młodzieży udała się na cm entarz wo 
jenny w Bieździadce. Tam znaczenie ustalenia g raaic pań­
stw a naszego przedstaw ił pięknie p. L a t a w i e c ,  kończąc 
okrzykiem na cześć prezydenta Rzeczypospolitej. Następniet 
ks. proboszcz U n i c k i  przedstaw ił walkę bolszewików z re* 
lig ją i  w yraził hołd pamięci zmarłego śmiercią męczeńską 
prałata B u t k i e w i c z a ,  oraz więzionego pizez bolszewi­
ckich zhirów arcyb. C i e p l a k a .  Po tych przemówieniach 
achwaiono wezwać rząd, aby w ydalił przybyłych do P o l- 
uki żydów  i zaoołfiegł dalszem u ich napływaniu z Rosji, 
sby ogran iczy ł liczb? żydów  w  szkołach  i uniwerey*  
tetacH, aby się postarał o zm niejszenie liczby szynków ; 
pod adresem posłów zwrócono się z wezwaniem, aby w imię 
interesu państw a i ludu utworzyli w Sejmie więkSZGĆĆ 
polską i zrobili m ocny, n a  te j  w ięk szo śc i oparty r»ąd .
Na pam iątkę te j uroczystości zasadzono drzewo lipowe.

]. Lejkowiki.
Stany w Niskiem. Dnia 15 z. m. święciła nasza gm ina 

uroczyście ostateczne nstalonie wschodniej granicy Rzeczy­
pospolitej. Inicjatyw ę dał Zarząd R a d y  ludowej P. S. L,
O 4-t,ej po południu zebrała się ludność naszej wsi, oraz, 

Bojanowa i z Przyszowa w liczbie około 3.000 osób. Zna­
czenie usKileriia wschodniej granicy Polski przez Radę am­
basadorów przedstaw ił treści wio sekretarz Zarządu Koła 
P. S. L., p. Józef L a  n g i e r .  Podkreślił on, że największe 
zasługi w tym  kierunku położyło P. S. L. Za rządów prezesa 
W i t o s a  odnieśliśmy zwycięstwo nad bolszewikami. L inję 
graniczną Polski na WBehodzie wykreślono w trak tacie ry ­
skim, który je st dziełem również człenka P. S, L., posła 
Ja n a  D ą b s k i e g o .  Okrzykiem na cześć prezydenta W o j ­
c i e c h o w s k i e g o ,  na cześć P . S. L. i prezesa. Witosa, 
ora* Sejmu, zakończył p. Langier swojo przemówienie. Pod­
niósł toż p. Langier zbrodnię rządu sowietów, który podjął;, 
walkę z Tanem Bogiem i przypieczętował ją  morderstwom, 
popełnieniem na osobie ks p ra ła ta  Butkiewicza. Ks. kanonik 
Franciszek K u ł a k  zaproponował pochód do kościoła. U sta  
wił się ogromny pochód z orkiestrą i ż trzem a wielkiem i 
chorągwiami o barwach narodowych na czele I ruszył do 
kościoła, gdzie się odbyło nabożeństwo z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu. Podczas nabożeństwa odśpiewano „Święty Boże", 
oraz „Boże, coś Polskę11. Po wyjścin z kościoła ruazył po­
chód przez wieś, śpiewając pieśni narodowe. W  blaskach 
pochodni, wśród dźwięków orkiertry, przeszedł p:zez ca łą  
wieś, w której wszystkie okna były oświetlone i ozdobione 
chorągiewkami o barwach narodowych. Z wielu domów po­
wiewały chorągwie narodowo. O wpół do 9-tej wieczorem 
pochód się rozw:ązał. Uroczystość pozostawiła u wszystkie! 
niezatarte wrażenie. W ieś naaza, nawgkróś Piastowcowa, 
dała dov, ód wysokiego patriotycznego wyrobienia. Inicjato­
rom obchodu, -p. Jóeefęwi' Laugierowi, naczelnikowi gminy, 
Kołu młodzieży, ks. kanonikowi Kulakowi i orkiestrze skła­
damy staropolskie „bóg  aaplaóih K arol Traw ińK ż.



*  O wolność uprawy tytoniu na własny użytek.
K alinówka, w Brzozowskiem. Stanowczy zakaz uprawy 

lytonin na własny użytek wywołał wśród ludności naszej 
ikoliey powszechno biadania. Przyczyną je s t to, że mimo
wszystko tytoń jest do dziś przedmiotem paskarskiego
'■a<>dlU, że chłopu tiuduo kupić ty toń  bez przepłacania go. 
?onadto ludzie przyzwyczaili się już do tego, że mogli so- 
iie za pewną, złożoną skarbowi opłatę tytoń uprawiać. N aj­
ważniejszą zaś przyczyną ja st to, że na wsi bieda jest 
ioraz większa, pieniędzy katastrofalny brak, a tytoń rzą- 
dowy jest coraz droższy. Chłop, który napracuje się jak  
Wół przez cały dzień, ma chyba prawo do tego, by mógł 
tobie w chwili odpoczynku ipokcjnis bodaj fajkę czy papie­
rosa zapalić. Niestety, i na to go nie stać, bo dziś o te ty ­
siące marok na wsi coraz ciężej, bo dziś te marki są na 
wsi coraz większą rzadkością. Słyszy się nieraz, ze o to, aby 
zakazano nprawy ty ton ia na własny użytek s ta ra ją  się inwa­
lidzi we własnym interesie, jako, że oni mają znaczną część 
trafik  w swoich rękach. Miły Boże! Tysiąca na3 chłopów 
było na wojnie, nieraz po parę lat, każdy z nas przeszedł 
Wszystkie udręki wojny, a że nie został inwalidą, że mu 
Pan Bóg pozwolił wrócić cało i  zdrowo po wylizaniu się 
nieraz z ran, to przecież to nie może być powodem, by ich 
traktowano inaczej dlatego, że nie zostali inwalidami. Rozu­
miemy wszyscy, że inwalidom należy się pomoc ze strony 
państwa, ale czyż inwalidom, posiadającym tratik i, nic zo­
stanie jeszcze dość, gdy biedni chłopi będą mieli tytoń w ła­
snej uprawy na własny użytek? Ludzie eą gotowi zapła­
cić skarbowi, ile sobie każe zapłacić, byle tylko wolno 
im  było na własny użytek tytoń uprawiać. Sprawę tę poru- 
czamy troskliwej opiece naszych posłów. Nie chodzi nam
0 umniejszenia dochodów skarbu, bo rozumiemy, żo skarb 
je s t biedny, chodzi nam  tylko o pożytek najbiedniejszych 
chłopów. Ja n  Czubski. Ja n  Eajchel.

ZłOCZÓW. Do posłów indowych zwracam się z prośbą, 
by zajęli się i  w tym rokn spraw ą uzyskania puzwolenia 
n a  nprawę ty ton ia na własny użytek. Je s t to bolączka, o któ­
re j w naszych stronach mówi każdy, bo tytoń jest za  dragi
1 dostać go trudno. Każdy z .ch łop ów  zapłaci chętnie 
opłątę, jaką rząd wyznaczy za uprawę kilku metrów ziemi 
pod tytoń, żaden z chłopów nie myśli o handlowaniu 
tytoniem, tylko chce mieć spokój, chce nniknąć tego, by się 
kłaniać żydowi e paczkę tytonia. Pp. posłowie ładowi zrobią 
tysiącom chłopów niesłychaną przysługę, jeśli mimo wszystko 
w ystara ją  się o pozwolenie siania tytonin na własny użytek.

Jan Szafran.

J A ,  0  przywrócenie sądu.
Radomyśl Wielki, w Mieleckim. Ze względów oszczęd­

nościowych zwinięto od 1 w rześnia 1922 r. Sąd powiatowy 
w Radomyślu W ielkim i  przeniesiono go do Mielca (pozo­
stawiono nam; natom iast w miasteczku, liczącem niespełna
3 .000 mieszkańców, aż 15 wyszynków wódką). Wszyscy 
urzędnicy, sta li egy prowizoryczni, zostali nadal na swoich 
stanowiskach, * tą  tylko różnicą, że w Radomyślu mieszkali 
wygodnie, w Mieleń zaś z  braku mieszkań mieszczą się 
w ruderach, grożących zawaleniem. Obecnie więc chodzą lu­
dziska po 4  mile drogi i  to w czasie d esm ó w  tak  alej, że 
jest ni# do przebycia, nie biorą* już pod uwagę mostu pon­
tonowego n a  Wistoce, który się nstawieanie psuje i uniemo­
żliwia komunikację, Ż pewodn dalekiej dregi ladzie nie ebo- 
dzą regularnie na term iny, przez co pełieja je s t ehclążeia 
astawicznemi doprowadzeniami. Dawniej, gdy sąd był w R a­
domyślu, ludność sama zgłaszała się do sądu, bo było blisko;

I g

obecnie z braku podwód jest niemożliwem, szczególnie dla 
starszych, odbywać spacer po kilkadziesiąt kim. Za staw ien­
nictwo w sądzie mieleckim płaci obecnie skarb państw a zw rot 
kosztów podróży od 2 do 10 tysięcy mkp. i cnoć to nie je s t 
dziś żadnem wynagrodzeniem, jednak paistw e m iast oszczęd­
ności ponosi dość znaczne i ciągła ciężary. Zwinięciem tego 
sądu w Radomyślu zestało pokrzywdzonych 4 0  gmin, tern- 
bardziej gdy widzą, że n. p. pozostał sąd w Żabnie, do k tó­
rego należy tylko 24  gmin i  które m ają lin ję kolejową. 
Różne prośby i deputaoje nie odniosły żadnego skntku mimo 
obietnicy m inistra Makowskiego i p. W oltera, prezesa sądu ape­
lacyjnego w Krakowie, którzy przyrzekli, że gdy tylko otrzy­
mają z 40 gmin petycje, żądające powrotu sądu do Rado­
myśla, zaraz ten  sąd zreaktyw nją. Petycje przedłożono w p a­
ździerniku 1922  r. i skończyło się na przysłowiu: „Obie­
canka cacanka..." Przypominamy tą  drogą p. ministrowi 
sprawę reaktywowania tego sądu, bo jeżeli rząd widzi 
oszczędność tylko w znoszeniu urzędów, a pozostawianiu na 
swoich stanowiskach wszystkich urzędników, to według nas 
kiepska to je s t droga do oszczędności.

Pp. posłów prosimy o zajęcie się tą  sprawą, by sąd 
do Radomyśla W ielkiego napowrót -został przeniesiony.

Jan Paweł Dykat.

Z Kongresówki.
Zamość. Dnia 22 kw ietnia w dużej sali ra tusza od­

bywały się tu  obrady delegatów P . S. L. w liczbie około 
200  ludzi, reprezentujących 5 powiatów. Na salę weszli też 
w poważnej liczbie i zwolennicy „W yzw olenia". O sytuacji 
politycznej mówił poseł O s t r o w s k i ,  którego rzeczowe wy­
wody, tycząca się wskazań p*lityki ludowej, wywarły na 
zebranych głębokie wrażenie. Jednogłośni* nchwalouo rezo­
lucję, w yrażającą słowa głębokiej czci dla prezesa stron­
nictw a p. W itosa, bezwzględue zaufani# dla posłów Klubu 
P. S. S. „P ia st" , jakoteż konieczność współdziałania stron­
nictw  polskich dla wytworzenia w  Sejmie polskiej w ięk­
szości i silnego, parlam entarnego rządu. Uczestnik.

ParSZÓW pow. iłż*cki. Dążenie do oświaty je st wśród 
ludności naszej dzielnicy może silniejsze, niż innych, dlatego, 
że myśmy szkoły najbardziej byli pozbawieni. Naogół też 
ludność chętni* składa ofiary na rzecz szkolnictwa, rozu­
miejąc dobrze, ż# naw et uzyskanie praw  politycznych jest 
niczem, jeśli obywatele b rną w ciemnocie i praw  tych w y­
korzystać nie potrafią. Zdarzają się jednak wypadki dziw­
nego niezrozumienia potrzeby zapewnienia szkol# tego, co 
może rozwój jej tylko podeprzeć. W  nasz#j wsi je s t szkoła, 
która ma być wkrótce czteroklasową. Szkoła ma obecnie 
dwa morgi grnntn. Licząc się z przyszłością i stosownie 
do ustawy, miarodajne czynniki wniosły do województwa, 
aby dia tej szkoły wydzielić sześeiemorgową działkę górni­
czego gruntu  Grabie. Tymczasem niejaki A leksander Zie­
liński podał prośbę do województwa właśnie o ten  kawałek 
grunta. T*go ma oczywiście n ik t za złe wziąć ni* może.- 
Za złe jednak musi się wziąć Grzędowi gminnemu, który 
opinjnjąe jego podanie, pisze, że przydzielenie szkole sześciu 
morgów ziemi w Grabi u wyszłoby tylko na szkodę dzieci 
szkolnych, „a nauczyciel, zam iast zajmować się szkołą 
i nauczaniem, poświę«ałby się całkowicie rolnictw u". Tego 
r*d*aja #jłlnjl n ik t by się nie spodziewał. Sejm konstytu­
cyjny, uchw alając g ru n ta  dla naucujci*li, ni* m iał obaw, 
o jakich wspomina w ójt gminy, D erlatka. Mni* aię w ydaje, 
ż* Urząd gminny powinien dbać •  zabezpieczeni* n» '* iv tego
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rozwoju szkoły i o jak  najsilniejsze związanie nauczyciel­
stw a właśnie przez ziemię z gminą i jej obywatelami.

Piastomee.

Z Pomorza.
Nowograbie w Toruńskiem. Odzywam się i ja  do 

was, kochani B racia Piastowcy, bodaj czy nie pierwszy 
s  naszego powiatu. Poruszę sprawę osadnictwa. Miałdm 
przed wojną kapitał, za który mogłem był kupić ładna 
gosyodaistwo. Gdy wróciłem -w roku 1921 z wojska, pie­
niądze moje miały wartości zaledwie tyle, że wystarczyły 
tylko na kaucję, jakiej Urząd ziemski zażądał przy oddaniu 
mi osady anulacyjnej, to jest dawnej kolonji niemieckiej 
N a inw entarz żywy i m artwy trzeba się było zapożyczyć. 
Takeśmy, żołnierze, dorobili się na wojnie. Na dowód, że 
podaję fakta, przytoczę cyfry. Miałem przed pójściem do 
arm ji polskiej ze spadku i pieniędzy z Ameryki około
100.000 koron. Kaucję, jakiej Urząd ziemski, przyznając 
mi osadę o 60 morgach magdeburskich (30 małopolskich) 
zażądał, musiałem zapłacić w wysokości pół miljona. Inw en­
ta rz  kosztował 21/ s miljona. Urząd ziemski zażąda też kie­
dyś zapłaty za osadę. Myśmy bronili Ojczyzny, tracili 
zdrowie i, jak  się pokazuje, straciliśm y m ajątek. Byłoby 
pożądanem, by rząd wziął na uwagę poloR nie osadników, 
dawnych żołnierzy, i by s ta ra ł się im ulżyć przynajm niej 
w  pierwszych latach gospodarowania. Polecam tę sprawę 
posłom ludowym. J ó ze f Zimoń.

Odpowiedzi Redakcji.
J. Niemiec, Rudnik, Lubelskie: W  sprawie uzyskania 

'zajęcia radzim y zwrócić się do Urzędu pośr. pracy w Lu­
blinie. My posad nie m am y.—  M. Chmiel, Posada Polska: 
Sprawę oddaliśmy naszym posłom, którzy poczynią odpowied­
nie kroki w min. spraw  wojsk. —  Prenumeratorzy „Piasta" 
W Lubczy: Stało wysyłamy. Widocznie ginie na poczcie. —  
M. K., Dąbrowa: Polskich podręczników niema. Możnaby 
mieć tylko niemieckie'. Trzeba się zwrócić do księgarni 
S. A. Krzyżanowski, Kraków, Rynek gł. 36, a firm a ta  
sprowadzi żądany podręcznik. —  J. Mareiniszyn, Bogda- 
nówka: W strzymano, ho prenum erata nie była zapłacona 
Czek wysłaliśmy. —- J. Socha, Kamień; W ysyłam y. Pro­
simy o wyrównanie ^prenumeraty. —  K. Pabian, WereSZyn: 
Zwrócić się do księgarni Gebethnera, Kraków, Rynek gł. 23 
i poprosić, by przysłali za zaliczką. O korespondencję pro­
simy. Zamieścimy z chęcią. —  ftL Łucki, Gniezno: Majątku 
tego odzyskać obecnie nie można. W inę ponosi matka. Ten 
grecko-kał. miał prawo m ajątek kupić. P isze pan zresztą 
niedokładnie i trudno nam wyczerpująco poradzić. Radzimy 
zapytać adwokata na miejscu. —  J. kostur, Pcsada Jaćm.: 
Obowiązuje ustaw a gminna jeszcze z czasów anstrjackich. 
Sprowadzić ją  można z księgarni Gebethnera w Krakowie, 
Rynek gł. 23. U stawa ta  ma być w niedługim, czasie zmie­
nioną przez Sejm, który wyda jednę ustawę dla wszystkich 
Jawnych zaborów. Urząd gminny stronniczo sprawy rozstrzy­
gać nie ma praw a. —  A. Kondratowicz, Nieśwież: Żadna 
ustawa pana nie broni. Jeżeli pan sprawę w sądzie przegrał, 
to jeżeli się pan dobrowolnie nie ugodzi, usuną pana p rze- 
mocą. — w. Drzyzga, Jodłowa: Dotąd niem a ustawy, któ- 
raby te sprawy regulowała. Za asygnatę tę  mógłby pan otrzy­
mać 140 mkp. Możnaby się procesować, ale wynik procesu 
niepewny, w suma za mała, by sie koszta i zachody procesu

opłacić mogły. —  Prenumerator F. W.: Term inu uchw a­
lenia wspomnianych przez pana nstaw  niepodobna ustalić. 
Niech pan zaprenum eruje sobie „Czasopismo prawnicze i eso- 
nomiczue**, Kraków, ul. św. F ilipa 25, a tam  znajdzie pan 
wszystkie nowe, uchwalane przez Sejm ustawy i zapozna 
się z niemi. —  S. Partyka, Rotysko: K ontrak t tak i można 
zrobić. —  Wł. Szczoczasz, Hermanowa: Macosze należy 
się jedna czw arta spadku na własność. L is t siostry nie 
wystarczy, by pan wszedł w posiadanie grunta. Siostra rau- 
siałaoy przysłać panu notarjalny ak t darowizny, względnie 
pełnomocnictwo. —  A. Leśny, Rdzawka; Maj P., Lacho­
w ice: Rocznik 1904  nie może uzyskać a władz wojskowych 
pozwolenia na wyjazd. —  j. Szafran, 2IOCZÓW: L ist od­
daliśmy ze względu na zaw arte w nim szczegóły prez. W i­
tosowi. W e wschodniej Małopolsce nie wyszedł ani jsdeu 
poseł z Naród. P a r tji Robotniczej. Radzimy zwrócić się do 
posła Bryla, W arszawa, Sejm. —  W. Niemiec, Rudnik: 
Na wyjazd do Gdańska w ystarczy tylko poświadczenie toż­
samości osoby. Na wyjazd jednak z Gdańska zagranicę trzeba 
mieć paszport na wyjazd zagranicę z wyszczególnieniom, 
do którego państw a chce się jechać. Paszport taki wydaje 
starostwo. Paszport musi być wizowany przez konsulat 
francuski w W arszawie. O ile pan nio ma zawartego kon­
traktu, to pan pracy nie znajdzie. Może znajomi panu taki 
kontrak t wyrobią. Koszta podróży musiałby pan pokryć sam, 
a są one bardzo znaczne. —  F. R., Hucisko: Sprawę popar­
liśmy. N iestety, z powodu braka fuduszów bank ten załatwia 
sprawy bardzo wolno. —  Fr. Ogrodnik, Nawsis Brzoot.- 
Na razie poradzić nie nie możemy. Dopiero, gdyby sąd wyż­
szy zatw ierdził wyrok, należałoby wnieść prośbę do prezy­
denta Rzeczypospolitej o darowanie kary. Gdyby sąd wyższy 
wyrok zniósł, będzie to oczywiście niepotrzebne. W  razie 
zatw ierdzenia wyroku trzeba się zwrócić do nas i raz je­
szcze dokładnie sprawę przedstawić. —  Czytelnik z Jaro­
sławia, który się pytał o sprawę marynarki handlowej,:
Zwróciliśmy się do m inisterstwa, a gdy otrzymamy wyczer­
pującą odpowiedź, zamieścimy ją  w „P iaście1*. —  J. Urban, 
Lipowica: W  sprawie ubrania —  szkoda zachodu. Rodziny 
rezerwistów, powołanych n a  ćwiczenia, m ają prawo do za­
siłku. Szczegóły podane były w poprzednich numerach „Pia- 
sta**. —  M. Jabłoński, Kijty: Należy wnieść podanie do 
Powiatowej Komendy Uzup. i poprosić senatora Jachowicza, 
aby sprawę poparł* gdzie potrzeba. —  P. TrzeŚniOWSki: 
Min. oświaty odesłało podantó do K uratorjum  okręgu wołyń­
skiego, które jedynie mogło je  załatwić. Jeśli pan chce 
otrzymać posadę gdzieindziej, musi pan wnieść podanie do 
tego okręgu, względnie powiatu, w którym pan pragnie słu­
żyć. —  St. Tokarz, Czchów: Należy czekać. Po przepro­
wadzeniu rozrachunków państw a polskiego z A ustrją pokaże 
się, czy będzie można coś odebrać, czy nie. Gdyby były ja ­
kiekolwiek wiadomości o tych sprawach przedtem, zamieści­
my je  w „P iaście11. —  A- Para, Jaźwiny: W szystko za­
leży od tego, czy umowa była spisana, czy nie, względnie 
czy żyją świadkowie umowy, którzyby ją. przed sądem pod 
przysięgą stwierdzili. Sprawę należy oddać adwokatowi. Na 
adres wojskowy „ P ia s ta“ możemy wysyłać, aczkolwiek nie 
wiadomo, czyby pan go regularnie dostawał, bo nie jest 
pewne, czy rezerwiści będą stale w jednej miejscowości, 
W  każdym razie może pan kapować „P iasta"  oddzielnie 
wszędzie, gdzie pan będzie stacjonowany. —  'fOW. polsko- 
kat. r Axara“, Argentyna: Jeżeli gdziekolwiek n a  obczyźnie 
zawiązuje się polskie towarzystwo, to najważniejszym jega 
obowiązkiem jest prenumerowanie 1 czytanie pism, wycho­
dzących w Ojczyźnie. W  ten  tylko sposób utrzym ać mogą
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em igranci łączność z naroJem  i państwem. —  Inż. Sobo­
lewski, LąckO: Dzięki. Otrzymaliśmy jednak wcześniej inne, 
które daliśmy do druku. Pro3imy pisywać częściej o spra- 
wacn powiatu. —  J. Skiba, Sieklów ta: Otrzymaliśmy wcze­
śniej z Lubli. Prosimy pisywać o sprawach miejscowych 
i powiatowych. —  St. C>*ch, Cbrosna: Z tego, co napi- 
Bane w liście, nie jesteśm y w stanie mieć jasnego obrazu,
0 co właściwie chodzi. Trzebaby rzeczy przedstawić zupełnie 
dokładnie, żebyśmy mogli albo zamieścić, albo interweniować.

J. S e ra f in , M ęcina: N iestety, utw ór za slaby. S ta­
ram y się „ P ia s ta 1* utrzym ać na pewnym wyższym poziomie
1 dlatego utwórów wierszowanych słabych nie dajemy. In ten ­
cja  ntworn szlacbetr.a, ale, niestety, drukować tego nie 
można. —  K. Janeczek, Łącko : Opóźnienie w ypłat nastą­
piło z powoda trudności formalnych. W  niektórych powia­
tach jnż Się rozpo.zęło. P rzyjdzie czas i na Sącz. —  Pro 
r e y c :  Spraw a ta  była aktualną w roku 1918 i 1919. Dziś 
jest spóźniona i nie przyniosłaby jnż korzyści, jakio mogła 
istotnie przynieść wówczas. Z resztą nastroje na wsi nie są 
tego rodzaju, by upraw niały ao podejmowania publicznej na 
ten tem at dysknsji. —  Czytelnik, który pisał w sprawie 
„Przewodnika PoZdrnsga11: Postaram y się znalbść i ewen­
tualn ie wydrukujemy. —  J, Malina, JachÓwka: żądanie 
myślenickiej Kasy chorych je s t nieuzasadnione. Zażądać wy­
raźnego przepisu ustawy, któryby zaliczał organistów do ka- 
tegorji robotników, podlegających nbezpieczenia. Takiego 
przepisn niema. —  Starzy Czytelnicy: Na urlopy rolno 
puszczani będą oczywiście nie ci sas»i żołnierze na lato, 
którzy te urlopy mieli na wiosnę. —  A. Pawlikowa, Ry­
glice: Sprawę pornazamy w „P iaście11. Zwróciliśmy się do 
m inisterstw a spraw  zagranicznych, aby nią się zajęło. — 
J. Mydłowski, Huta Nowa: Artykuły, zamieszczone w ostat­
nich numerach „ H a s ta 11, dały jnż panu poniekąd odpowiedź 
pa uwagi, w liście  pańskim zaw arte. Chodzi dziś jnż o to, 
kto ma rządzie Polską. Ctiodci też o to, by ludność wiejska 
i»deznła nareszcie, że prawa, które je j w waice politycznej 
wywalczyli Piastowcy w S eju re  K onstytucyjnym , nie były 
ciągle tylko na papierze. Może pan. być spokojnym, źb ci. 
którzy najważniejsze postulaty ludu w Sennie Ustawodaw­
czym podnieś!:, przeprowadzili i  w K onstytucji je zagw a­
rantow ali, nie zrobią nic, coby mogło zdobycze ludn osłabić. 
W yjdzie to zresztą niezadługo na jaw. —  M. Rosiek, Łąkta  
Górna: Odpowiedź znalazłby pan sam, rozważywszy grun­
townie, co w „P iaście11 było napisana. Nowa ustaw a o po­
datku dochodowym została przedstaw iona w „P iaście1* przez 
d ra  Enaka w sposób wyczerpnjący. Chłopi epłacać będą po­
datek  dochodowy tylko ci, k tórsy  w rokm 1922- mieli do­
chodu więeoj, niż 2 miijony mkp., z tera, że dochód z merga 
ob.iezać »ię ma po 17 .100  mkp. Jeżeli pos. Koman pirał, 
i e  p o d a t e k  d o e b o d e w y ,  w y m i e r z o n y  w r e k u  
1922, n a l e ż y  z a p ł a c i ć ,  to m iał słuszność b o  p o d a ­
t e k  t « n  w y m i e r z o n y  j e s t  n i e  z a  r o k  1922, t y l k o  
z a  r o k  1921. T rzeba pamiętać, ż# podatek dochodowy płaci 
Lię -awLze za "ok poprzedni, albowiem dochód można obli 
czac tylko p0 skończonym roku. Podatki wiee dochodowe, 
wymierzone w roku 1922, są za rok 1921 i zapłacić się je  
mas., inna rzecz —  w ym iary tego podatku. W  tych spra­
wach zwróciliśmy pesła dra K iernika, aby w inspek­
toracie skarbowym w Bochni interw enjow sł Przyznajem y 
jednak, że przytocrone w liśuił wypadki wobec straszliwego 
Bpadkn w aluty nie są tego rodzaju, by je można uważać 
dzisiaj za krzywdzące. —  J. Rudnicki, TynlowtCS : Chodzi 
tn  znowu o podatki za rok 1921. Należy się zwrócić do 
posła dra Gruszki, aby w sprawie niesnraw iedliw rch wy­

miarów interw enjow ał w inspektoracie skarbowym —  St. 
Kiecki, Denysów i Praw o otrzym ania ziemi z przydziału 
wojskowego pan ma. T rzeba w n:eść podanie do referatu  
osad żołnierskich przy D. O K., L a«w . Najlepiej byłoby, 
gdyby pan sam tam  pojechał i poinformował się szczegółowo. 
Pokazało się, źo ziemi do przydziału dla żołnierzy jn ż  za-, 
brakło. Czy rząd zajm ie dalsze tereny na osadnictwo woj­
skowe, w tej chwili nie wiadomo. —  J c z y  Du !*, SKO­
CZÓW : Z prawdziwą przykrością spełniliśmy pańskie żyoze- 
nie. N iestety, brak  nam funduszów, byśmy mogli posyłać 
pismo za darmo. —  J. Łazarski, Dooro n i l : Nadesłana nkm 
odezwa była rozszerzana także i  w innych powiatach. Niema 
w niej nic niebezpiecznego. Za uwrócenio na n ią uwagi dzięki.

Odpowiedzi posła flaifąitfl.
Na szereg interpeiacyj, wniesionych do m inisterstw a 

spraw wojskowych, otrzymałem z tego m inisterstw a odpo­
wiedzi, które poniżaj podaję:

Jan gar. M inisterstwo zmieniło zatw ierdzenie działki 
na pow iat Sarny i przeniosło pana w myśl życzenia do po­
w iatu równieńskiego. —  J. Kraus, Michał Kuta, Jen Dżwle- 
rzyński: W kolejee wiosennej nie byliście panowie przed­
staw ieni do nadziału ziemi. Podania w asie  zostały sklęro- 
w are do refera ta  osad żołn. D. O. K. Przem yśl do dalszego 
załatw ienia i ewentualnego uwzględnienia przy następnej 
kolejce. —  M.arja Rosak: Zaopatrzenie nie mogło być na 
•■azie przyznane z braku dowodów. B adania poselstwa pol­
skiego w Bndapeszcie dały wynik ujem ny; ak ta  owego szpi­
tala, na W ęgrzech uległy bowiem zniszczenia podoz.as trzy­
miesięcznych rządów bolszewickich w tym  kraju. Wobec tego 
m inisterstwo zwróciło się do starostw a w Łańcucie o wy­
szukanie i przesłuchanie dwóch świadków śmierci. Jeżeli oni 
pod przysięgą to zeznają, zaopatrzeuie pani otrzyma. —  
Marja Bec W Tryńczy: Podanie z października 1921 r. 
zostało zwrócone, bo nie przedłożono wszystkich dowodów. 
Zażądano załączników brakujących, na co pani nie odpowie­
działa. Niema dotąd dowodn śmierci inęśa. Ministerstwo spraw 
wojsk. zwróciło się do poselstwa polskiego w W iednia o wy­
dobycie takiego dowodu od władz austrjaekich, jednak dotąd 
odpowiedź nie nadeszła. —  Małgorzata RaChwał, Gniew 
czyna: Prośba została dnia 15 lutego b. r . mtłatwioną od­
mownie, gdyż, jak  wykazały dochodzenia, śmierć męża nie 
pozostawała w związku ze słnżbą wojskową. —  M^rja Ła- 
8©k; M inisterstwo spraw  wojsk, podjęło za pośrednictwem 
konsulatu polskiego w K ussycrch dochodzenia w sprawie 
ustalenia, czy śmierć ś. p. Ja n a  Ł aska pozostawała w związku 
ze słnżbą wojskową. Sprawy zaopatrzeni dotąd nie zała­
twiono, bo doehoćsenia nie zostały skeńezone. —  Agn. Zmora: 
Sprawę zaopatrzenia przesłano dnia 17 marea b. r. pod 
Ł. 2 2 294  do m inisterstw a pracy i opieki społecznej, celem 
właściwego za ła tw ien ia .

Odpowlflklś administracji P«!lskIog?>“.
Jakób Armatys, Columbus, Ameryka: Cztery dolary 

otrzymaliśmy. Jeden doręczyliśmy Anme Zawadzkiej, za re ­
sztę zaprennmerowaliśmy pann i p. Systowi „P ia s ta11, gdyż' 
wydawnictwo „Luda Polskiego1* zostało zwinięte. ____

D r  M IC H A Ł  H A B I M
a d w o k a t  1351 l i  O

w Krakowie, uiica św. Filipa 1 ^

Prosimy odnowić prenumeratę!
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ZA 0GŁ0S7ENIA REDAKCJA NIE ODPOWIADA

Unieważnia się 
egubidne lub skradzione documenta wojskowe:

1) M a c ie j  W d jc S k , kapral, u r. w r. 1894, z Haczowa, 
pow. Brzozów, unieważnia zgubiono dokum enty  wojskowe.

•2) M o z e s  E d fcS sIe in  z Czechowa unieważnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą, w ydaną przez P. K. U. Rzeszów. 638

3) M o z e s  K  e i n ,  ur. w r. 1898 w M ajdanie Kojbu- 
szowskim , uniew ażnia zgubione dokum enty  wojskowe. 639

Poszukuję folwarku w dzierżawą
do 12 lat. Pożądane: pszenua gleba, dobre zabudowania, 
inwentarz żywy i martwy, równy teren, odległość do 
10 km cd .kolei. 100—300 morgów. Spalone dwory, 
jednakże z dobrą glebą, pod korzystnemi warunkami. 
Zgłoszenia nadsyłać do Administracji „Dziennika Śląska
Cieszyńskiego*' w Cieszynie pod

642 l 2
„Dzierżawa folwarku".

F A B R Y K A  .1 K B Ł s lE Ia
A . K A L E T K I

C ia ły sto k , eii. L ipow a L. 2 9
poleca swoje wyroby: sukna na damskie i męskie 
ubrania, płaszcze, również kołdry pluszowe i wełniane.

Uwaga: Cenniki i próbki wysyła się na żą­
danie darmo. 591 2 2

■i PARCELACJA!
Bobulińce-Kujdanów, 14 kim od miasta powiato­

wego i stacji kolejowej Buczacz, czarnozieia. podolski, 
głęboki, przepuszczalny. Cena za mórg 2 do 3  miijonów 
marek.

Carysz, 1 kim od stacji kolejowej Jezierzany-Ba- 
rysz w powiecie buczackim, czaiuoziem podolski, głęboki, 
przepuszczalny. W miejsca kościół, szkoła, dom ludowy 
i  t. d. Cena przeciętna za mórg 3 ,0 0 0 .0 0 0  marek.

Szczegółowych informacyj udziela nasz delegat

J a n  R ą c z k a
w  B ab iń caeh  od  śro d y  do so b o ty , 

w B arysz  i  od  p o n ie d z ia łk u  do środ y .
Bouszów (folwark „Kornelin") lk lm . od stacji kolejo­

wej Bnrsztyn-Dcmianóyy powiat Rohatyn, czarnoziem po­
dolski, łąki 2- i 3 kośne. — Kościół parufjalny i poczta 
w Bołszowcach o 7 kim. —  Cena za mórg 3  do 4  
miljonów marek. —  Informacje na miejscu w zarządzie 
dóbr, nmowy w banku.

Pisemnych wyjaśnień udzielamy za zwrotem kosz­
tów  porta pocztowego. 626 2 2

6 n k  Z i e m i a n  S . A .
Lwów , u li a  K op ern ik a  L. 4 .

W :
NADESZŁA

P E Ł U S Z K A  B O  s i e w u  
I  S A L E T R A  S H E L U S K A

ZA GOTÓWKĘ'
D O  SKI R O L N I C Z O - H A N D L O  V 7E J

„JE D ItO Ś C "
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 6. 

k ________________  603 2 2  A
M Ą J Ą T K I .

Ja k o  obrońca pryw ., m ąż zaufania, m am  największy 
w ybór w m ajątkach, od najm niejszych  do najw iększych, 
willo, hotele, kam ienico do sp rzedan ia  polecone.

R esztów ka 100 m orgów  buraczanej' ziemi, pałac o 16 
p o k o ja c h /b u d y n k i lcomp. m urow ane, pod dachów ką, 4-mor- 
gowy p a rk  owocowy, 5 koni, 12 sz tuk  bydła, 15 świń, wszel­
kie m aszyny  rolnicze, 3 km  od stacji, cena 165 milj. m kp.

P ierw szorzędne m ajątk i buraczanym i ziem iam i, 
budynk i kom pletnie m urow ane, pod dachów ką i papą, w raz 
z całym  m artw ym  i żyw ym  inw entarzem , od 45 du 50 m or­
gów  70 do 80 miij. m kp., od 55 do 60 m orgów  85 do 105 
milj. mkp., od 65 do 109 m orgów  100 do 165 milj. m kp.

la ją te k  ja k  m ały folw ark, 165 m orgów  1. Id. b u ra ­
czanej ziemi, budynki kom pletne, I. ki., śliczny ogród  owo­
cowy 6 koni, 20 sz tuk  byd ła  i w szystk ie m aszyny rolnicze, 
3 km  od stacji, cena 6.009 dolarów , czyli w przeliczeniu na 
m ark i polskie 320 milj.

Każdego stałego reflek tan ta  w edług życzenia pod 
gw aran c ją  osiedlam .

Spieszne zgłoszenia up rasza  M. B artkow iak, ob rońca 
pryw ., Dopiewo, poczta i stacja  Dopiewo, pow. zachodnio- 
poznański.

(Znaczek na odpow iedź p roszę  dołączyć). 641

G o to w e  u b m o l i i ,  wszelkie m a t e r j e  czysto weł­
niane, c a j g l  I  d o d a t k i  kraw ieckie, nabyć m ożna po cenach 
fab ry cz n y ch .w ń z a t m “  Rzeszów, Sobieskiego 1. 635 2 1

Żądajcie bezpłrtnie!
Przyślijc ie  nam  k a rtę  pocztow ą ze swym  adresem , 
a  w zam ian otrzym acie zupełnie b c z o ł a t n l e  ilu s tro ­
w any katalog  wszelkiego rodza ju  w ykw intnych \wy- 
roLów suk iennych  i m anufak tu ry , n iezbędnych w ka­
żdym  domu. W ten  sposób zapoznacie się szcze­
gółowo z najlepszem i w yrobam i p ierw szorzędnych  
fab ry k  i Tow arzystw  akcyjnych i przekonacie się, 
ja k a  o lbrzym ia różnica je st m iędzy naszem i cenam i 
fabrycznem i, a  cenam i w waszej miejscowości.

A dresow ać: 527 4 5

Firma M o w a  BERNSZTEIH i Ska
Białystok, składy fabryczne.
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NAJLEPSZE SZWEDZKIE WIRÓWKI
oraz wszelkie p rzy b o ry  mle­
czarskie, poleca skład m aszyn

f t l A B O L O
Warszawa, ul. Hoża L 5.

ifi

Części składow e do w irów ek różnych 
system ów . — W a rsz ta t rep a racy jn y  na 
m iejsca. — C e m i k i  n a  ż ą d a n i e .

283 5 0

D o b r e g o  parobk  > do koni, o raz 15-cie dziew cząt do 
etałej roboty , poszukuje P arow a fab ry k a  dachów ek i cegieł 
B raci W rońskich  w Gorlicach. 634 2 1

m w a  tsu ts i iB iE f
Co? Gdzie? Jak? Klcdgi?
Przyślij 1500 mkp. pod adresem: W. iN.A- 
ROPOWIOZ, ul. Krochmalna 83 w W arsza­
wie, a otrzymasz odwrotną pocztą ciekawą 

książkę pod powyższym tytułem.
633 2 i

G o s p o d a r s t w o ,  21 m órg pszennej ziemi, * dw neia
m ieszkalnym , o 10-ciu ubikacjach, z zabudow aniam i gospo­
darczem u z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem , do nabycia 
w P rzem yślu . W iadom ość: ul. Kazanów Ł. 9. Beheka. 636

12 Gfflej w rw ilfóy!
W razie, gdyby  ceny naszych tow arów  nie okazaty się o połowę tańsze od cen rynko- 

wycn, p rzy jm u jem y  z, pow rotem . — Tow ary w ysyłam y bez zadatku, po o trzym aniu  adresu. 
D ziesiątki .ysięcy osób przekonało  się, że n a j t a ń s z e m  ź r ó d ł e m  zakupu tow arów  j-est

„WARSZAWSKA KONKURENCJA"
dowodem  czego św iadczą tysiące listów , napływ ające z gorącem i podziękow aniam i za solidnoś® 
i taniość naszych towarów.

Resztki m  ubrahla i toistfimy.
R esztki nasze nada ją  się na śliczne m ęskie u b ra ­

nia, k ostjum y  dam skie i pokrycia bekiesz i futer. 
Resztki te  są  z m aterjałów  ubraniow ych, pierw szo­
rzędnych  fab ryk , pełnej szerokości we w szystkich  
k o lo rac h :

m etry  gatunekcena za «A» 75.000 m kp.
«B» 120.000 «
«C» 165.000 «
*D» 195.0u0 «

225.000
-■■rt

Na żądanie k lien ta dodajem y pełen kom plet pod­
szewka pod m arynarkę , kam izelkę, spodnie, kiesze 
nie i do rękaw ów  po m kp. 50.000, w yższy gatunek
60.000 i 75.000 m kp.

PalesąiBf ps starych ratach
bostony  na czarne lub  g ranatow e ubran ia . Boston 
«a» 60.000,- «bs 75.000, «c» 90.000, «d» 120.000, «e» 
150.0U0 za m etr. — N a  l e t n i e  u b r a n i a  polecam y 
najm odniejsze tow ary  po n ad e r p rzystępnych  ce­
nach : gat. I. 65.000 za m etr, gat. I I  80.u00, gat. I I I

95.000, gat. IV. 115.000 m kp. za m etr.

ł  Rgsztki na unita jesienne i zimowe. / )
G atunek I. 60.000 m kp. za m etr >

L 1 t  . .  I I .  75.000 « « « i
« I I I .  90.000 t  » «
« IV. 110.000 « « «

Resztki na palta  są  to m aterja ły  na palta  m ęskie 
lub  dam skie, jesienne lub zimowe. U l s t e r  i vc-

l o u r  we w szystk ich  kolorach po lewej stronie 
k ra ty , zastępujące podszewkę.

Reszki ps kiapppy sp§s|gii@we.
Czysto wełniane, czarne tło w białe paski do u b rań

w izytowych  .............................. . po 35.000 m kp.
Czysto kam garnow e . po 60.000 i po 82.000 «
Czysto kam garnow e po 100.000 i  po!20.000 «

M aierjał pluszow y w p rążk i n a  spodnie, k u rtk i 
w różne ko lory  po 28.000 i 30.000 m kp. za m etr.

C a i f e w e  u i ^ e r g *
U b r a n i a  g o l o w e  z dobrego, m odnego m aterja łu  

we w sK ptk ie lj kolorach po 175.000, 225,000, 280.000 
i 450.000 m kp.

F a S ia  j e s i o n k i  z dob rych  m aterjałów  we
w szystkich  kolorach po 225.000, 300.000 i 350.000 mkp.

S n n r ł o w e  u b r a n i a  po 175.000 i 225.OJ0 m kp.
S p o d n i e  g o t o w e  gładkie, w paski lub  w kra- 

teczkę z pierw szorzędnych m aterjałów  po 60.000,
80.000 i 1CO.OOO mkp.

S p o d n ie  w iz y to w e  czarne tło  w białe paski 
po 90.0U ), 120.000, 150.000 i 180.000 mkp.

S ir>{nia j e d w a b n a  trykotinow a z najlepszej jed­
wabnej tryko tiny  z haftam i lub bez po i20.000 m kp.

S u k n i e  s z e w i o t o w e  ostatn iej m ody, uszyte 
podług najnow szych wzorów, wc w szystk ich  kolo­
rach, po 90.000, 120.000 i 150.000 mkp.

Tow ary w ysyłam y natychm iast po o trzym aniu  za­
mówieniu za zaliczką pocztową naw et bez zadatku.

P iez  w s z e l k i e g o  r j z y k a l  K upujący niczem  nie ryzyku je , gdyż jeżeli tow ar się nie spodoba- 
p rzy jm u jem y  z pow rotem  i zw racam y pieniądze. — Zam ówienia prosim y adresow ać:

D O  f rA R S Z A W S n ilE G O  S K Ł A D U  SM tB R IfC Z N E G O

„WARSZAWSKA KONKURENCJA", Sp. z  o .  O.
W a r s z a w a ,  u l i c a  Z i e l n a  L . 5 1  ( r u g  K r ó l e w s k i e j ) .  471 5 5

P rzy jeżdżających  do  W arszaw y prosim y uprzejm ie o odwiedzenie naszego sk ładu  i osobisto  
przekonanie się co do w arunków  tow aru  i cen. — Od naszych klientów  o trzym ujem y m nóstw o podziękow ań.



u n j a  m m m
Kraiców, ul. Szpitalna L. 30 (Hotel Pollera), Telefon 4094.
N ajszybsze i najw iększe okręty  na świecie

z G dańska, Cherbourga, Antwerpji i t. d.

DO. AMERYKI..: I K A N A D Y
Pcdroż morska tylko 4 1/* dni. — Kto już był w Ameryce, może bez ograniczeń wracać.

Należy prze to  we w łasnvm  in teresie  zgłosić się ustn ie  iub pisem nie w naszem  b iurze:

UNJ& K IIMARD, ICrakó w, rh  Szpitalna EL. CH©t©I P>oS2@rą)v
gdzie chętnie i bezpłatnie załatw iam y wszelkie form alności, połączone z w yjazdem  do A ineryki i Kanady.

P ien iądze sprow adzam y dla naszych pasażerów  bezpłatn ie z A m eiyki. 578 4 4
chętnie i bezpłatnie załatw iam y wszelkie form alności, połączone z w yjazdem  do A m eryki 

P ieniądze sprow ads

u

M. A M S 7 E  R
T e l e U O M  SKŁAD M^TERJAŁÓW BUDOWLANYCH T e lif . 1006  

KRAKÓW, PLAG GROBLE 18.
Poleca po cenach konkurency j­
nych  hurtow nie i częściowo:

DAC H Ó W  K Ę AZ B ESTO WO-C E M E NTO WĄ 
„ G Ó R K I T “

znaną jako  * najlepszy  środek  k rycia  dachów ; je st 
ogniotrw ałą, nie ulega wpływom  atm osierycznym , 
na jodporn ie jsza  przeciw' w ichurom , je s t najlepszym , 
najtrw alszym  a zarazem  najlżejszym  środkiem  po­
krycia  dachów. Gładka i szczelnie do siebie p rzy le­
gająca uniem ożliwia naw ianie śn iegu  do  w nętrz?

W A P N O  S K A L IS T E  I G A S Z O N E
C E M E N T  portlandzki — G iPS murarski 
i sztukaterski — T R Z C IN Ę  w matach 
i snopkach — PAPĘ DACHOW Ą rozmaitej 

grubości i t. p. 627 2 2

F o t h i k . ,  koło P rzem yśla, 203 m orgów , b u d y n k ' 
m urow ane, obsiany, inw entarz żywy i m artw y, do sorze 
dania. W iadom ość: W alczyk, P rzem yśl, D w orskiego 52.

640

i

ARTUR LORIE
S tr ą k ó w , S t a r o w iś ln a  L . 1 9

Tałfcfnn Nr 1001
poleca: łupek  azbestow o-cem entow y z dom ieszką praw dzi­
wego azbestu, papę dacnową, smołę pogazową, K arlo lineum , 
dachów ki palone (karpiów ka ciągniona i tłoczona), cem ent 
portlandzki, w apno skaliste budow lane i hana ia rsk ie , g ip s : 
m urarsk i, sz tukato rsk i, a labastrow y i modelowy. Cegłę sza­
m otow ą, m ączkę i glinkę. .R ury cem entowe i szteingutow a 
do kanalizacji, oraz wszelkie inne m aterja ły  budow lane po 
przystępnych  cenach, z dostaw ą natychm iastow ą. 625 2 2

I  OWALE, ROLNłCZtl!!
z a k u p u j ą  B B a m n a

podkowy gotowe i pólgotow e w fabryce nodków 
i okuć budow lanych 573 3 10

KRES S. A. BiALA (Małop.)
D zienna p rodukcja  m aszynow a: 1 5 .u M  sztu k . 

Ceny niskie. Szybka w ysyłka. W jb y łk ao d 5 0 k g w zw y ż . 
P oszuku je się dobrych  agentów .

Bsitycko -  amerykańslia Luja
K raków , ul. Lub icz 3  (tuż obok d w o rca  kole jow ego)

Je d y n a  bezpośrednia kom unikacja w prost B Ę f l PR Z E SIA T E  ĄM11
z G dańska do A M ERY K I (New York) i KANADY (Haiifax).

N ajk ró tsza  a ro g a  do A M ERYKI bez jazdy  kolejowej po obcych krajach , 
bez wiz tranzytow ych, bez rew izji celnej aż do portu .

K E E D il l i i iA N F I  d o  6  m i e s i ę c y ,  m o c ją  b e z w z g l ę d n i e  
w r a c a ć ,  p o n a d  6  m i e s i ę c y  ( n a w e t  t a c y ,  k t ó r z y  w r ó c i l i  
p r z e d  w o j n ą ) ,  i n o g ą  w y j e c h a ć  n a  w i o s n ą  b .  r .

, . ri* ?ł0®? Wlz na ro ^  1^23 m a się n a  w yczerpaniu. Kto zam ieiza w tym  ro k u  w yjechać, pow inien
tli -y c łim iasf zgłosić się w naszem  biurze. P ieniądze z A m eryki na k a rtę  okrętow ą sprow adzam y bezpłatnie 
i w ypłacam y w Jó larach . ^ ę . r  j  51f  ? 8

Baraaić REEMIGRANCI!



lXEŁM .i'3j o  5 0 ° / o . T a n i e j  o  S G %
Przez czas og-.aniczony wysyła się każdemu po otrzymania adresu pocztą bez zadatku e l e g a n c k i  m o d n y  g a r ­
n i t u r ,  z dobrego, wykwintnego mateijaiu, we wszystkich, najmodniejszych kolorach, podług najnowszych fasonów 

Cena gat. I 250.000 mkp., gat, 11 350.000, gat. III 425 000 n.kp.
'w i ta  je s io n k i > dobr. matediatów, fasony ostat. mody. Cena gat. I 225,000 mkp., gat. II 300.000 gat. U l 376.000 mkp, 

N iep rzem ak aln e  p lu szcze , oryginalna angielskie, ba,dzo trwałe, na dziesiątki lat, niezbędne pedczas deszczu 
polecamy tylko pierwszej jakości po 225.000 mkp.

Spodnie gotowe gat I 45.000 mkp., gat. II 65.000 mkp.
„ do ubrań wizytowych, czarne tło w białe paski, po 45.000 mkp., 30.000, 120.000 i 150.000 mkp.
„ „Strnksy“ do kornej jazdy, kolor wojskowy łab piaskowy, po 140,000 mkp., 170.000 i 200.000 nikp.

S u k n ie  sze w io to w e , we wszystkich kolorach, ostatniej mody, gat. I SO.OOO mkp.. gat. II100 G00, gat. Ul 125.000 mkp, 
„  jed w a b n e, ti/kotinowe, z najlepszej, jedwabnej trykotiny, po 120.0GÓ . 130.000 mky.
,, le tn ie , trykotowe, po 25.000 mkp.

Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia za zaliczką pocztową bez zadatku. (Płaci się przy odbiorze).
Za przesyłkę i opakowanie dolicza się podług taryfy pocztowej do 10.000 mkp. )

f e z  w s z e lk ie g o  ry z y k a !!!  j
Kapujący absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się nie spodoba, pzryjmujem} z po .rotom i  zwracamy pieniądze, ;

Zamówienia prosimy adresować: D ©  W A R S Z A W S K IM ©  S K Ł A D U  F A B B Y C Z N E w ©

„ W a r s z a w s k a  3 ^ o i k i i r e i s a e j ł a ^ , Spółka z ogran. oupow., W arszaw o , 
u i. i ię j t la  51 (róg ul. Królewskiej;.

Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy o łaskawe zwiedzenie naszego składu i osobiste przekonanie się co
towarów i cen. Od naszych Klientów otrzymujemy dużo podziękowań.

do gatankóu

P ojszuku ię k u p n a  w powiecie mieleckim, jasie lsk im ’ 
sk lepu  z dob rym i budynkam i i koncesją  z 3 '/, m orgam i 
doorego  g ru n tu  przy  dom u. W iadom ość: Ja n  Gródecki, 
ul. S ty lkow ska w Giogowie, pow. Rzeszów. 648

P o szu k u ję  kupna m aszyny do w yrobu  dachówek 
cementowych. Może być używana, ale kom pletna i w do­
b rym  stanie. W iadom ość: Józef Kazim ierz B ryksy, Falko- 
wice, poczta Gdów. 631

S K A N D Y N A W S K O -  - A M E R Y K A Ń S K A  L I N  J A
SCANDINAVIAN-AMERI€AN LINĘ

IM ańsk—.Kop.ąiilifitja—Ncw-York
„ F r e d a r lc  V IŁ “  „ O sk a r  n «  „ H e ilsg  © la v “

nowszo chnie 
lubianeiui okrętam i:

, ,k J sk itś3 * i Ł » iła t© ss‘

KOMUNIKAT

i!

W szyscy, którzy m ają  zam iar wyjechać do Am eryki, w inni we w łasnym  interesie zwracać pihm  uwagę 
n a  ogłoszenia S k a n d y n a w s k o - a m e r y k a ń s k i e j  i l n j i .

Oglosze.ua te  d ruku jem y  nie dla reklam y, lecz poto, by szybko, jasno  i zrozum iale powiadom ić 
Szanow ną Publiczność o w szystk ich  rozporządzeniach rządow ych polskich i am erykańsk ich , do ty czą -jc .i 
w yjazdu  do A m eryki.

Częste zm iany w tych  rozporządzeniach będą natychm iast pom ieszczane w ogłoszeniach S l a i a d y -  
u w & k e  , .n e r ; 'r a ls ! 1Ą iin jl, k tó re  d liteg o  też należy czytać s t a ł o ,  p i l n i e  i u  ,v a żt: i e .

1. T ak  zw ana ,,kw ota p o lsk a“ czyli ilość pasażerów, urodzonych w Polsce, k tó rzy  m ogli być w puszczeni 
do  A m eryki, je s t już az rlo d rug iego  półrocza 1923 r. w yczerpana. G dyby p d tym  wzglądom  nastąp iły  jakieś 
zm iany, iak  się tego spodziewam y, zawiadomimy o tem  naszych pasażerów  listow nie i przez gazety.

2. Obecnie, oprócz osób, posiadających obywatelstw-- am erykańsk ie, m ogą w yjeżdżać tylko tacy obywa­
tele polscy, k tó rzy  przyjechali da starego  k ra ju  z A m eryki niedaw no i, jeśli m ają  zam iar wyj a-d  u, m uszą w yje­
chać tak, by  najpoźm ei w sześć m iesięcy od dn ia w yjazdu z p o rtu  am erykańsk iego , być ju ż  z pow rotem  
w Ameryce. Tacy pasażerow ie, chcąc w yjechać leszcze jwzed 1-ym lipca b. r., w inni n atychm iast zwrócić się do 
nas osobiście lub  listow nie o dokładne inform acje, podając ściśle dzień od jazdu  z p o rtu  am erykańskiego.

8. Pasażerow ie, k tó rzy  z A m eryki przyjechali więcej, mz o miesięcy tem u, a  m ieliby zam iar do A m eryki 
powrócić, m ogą o trzym ać jeszcze te raz  num erk i w stępu n a  am ery k ań sk ą  wizę i  w  tym  ceiu w inni narft zaraz 
podać sw oje ad resy , by  o trzym ać po trzebne fo rm ularze  i  d ruk i.

4. P ro s i.n j ty ch  naszych pasażerów , k t ó r z y  otrzym ali num erk i wstępu do  konsulatu am erykańskiego, 
aby  nas o tem  niezwioczn.e zawiadom ili, podając  dzień, na k tó ry  num erek  o tizym rli.

5) Pasażerow ie, k tó rzy  jnż  m ają  wizę am erykańską , a  nie m ogli wyjechać, \,in n i nutychm iapt przywieźć 
lub  nadestać nam  swe paszporty dla re jestrac ji u  oficera r e j - s!racyjnego. To je s t n iezbędne do ja k  na jp ręd ­
szego w yjazdu.

O szczegółowe inform acje, k tó re  załatw iam y szybko, dokładnie i bezpłatnie, prosim y zwracać sie oso­
biście lub  katow nie pod ad resem : 89 J 0

SKANDYNAWSKO-AMER1MANSKA LIN*A
W a r u a w iii uL S en a to rsk a  1U 3 5  (c b o k  a m b asad y  a m e r y k a ń sk ie j) . T e le fo n  5 3 -2 2  I 5 3 -3 8 .  
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LAKTAl MILKA

fińskie w irów ki do m leka

Ornety, M e do mleku
masielnice i w ygniatacze sprzedaje

Zwiazeh SiiJziilai nioski rh i jajaarsliidi
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.

351 8 O

BA C ZN O ŚĆ ! BA C ZN O ŚĆ !
Kto chce oszczędzić na czasie, na pieniądzach, na ro­
bocie, kto chce powiększyć dochody swojego gospodar­
stwa niech sobie kupi tylko ulubioną w gospodarstwie 

ś w i a t o w e j  s ł a w y  o r y g i n a l n ą  w i r ó w k o

A lF A  LAW A 1 ALFA PERFEKT
Posiada takowe na składzie, jak i wszelkie części zapa­
sowe i oryginalną Ałfa oliwę generalny reprezentant 

na województwo śląskie i  zachodnią Malopoiskę

R U D O L F  S I U D A  59333
B i e t a k o ,  u l i c a  W ę g lo w a  Ł . 1 8 .  T e l e f o n  8 5 2 /1 1 . 

W !

REEMIGRAlit:
3 JADACY DO RODZINY W AMERYCE

zgłaszajcie się do nas: 40 5 o

C O S U L I C H  L I N E

K r?!ió w , u l. R adziw sffow ska L. 2 3
(dom b. Polskiego Towarzystwa emigracyjnego)

gdyż udzielając bezpłatnie najdokładniejszych informacyj, przyjmujemy 
już nowych pasażerów na miesiąc czerwiec na nasze najlepsze parowce:

„PRESIDENTE WILSON*' 
MARTBa  WASIIINGTOF"

Wszyscy pasażerowie 3 klasy otrzym ują osobne kajuty po najniższej cenie.

O B R O T
B llJ R O  K O H tS O W O -H A N D iL O W E  

B y d g o s z c z ,  u l .  D r a  E m .  W a r m i ń s k i e g o  Ł . 1 5 . I .  p .
Zakup i sprzedaż wszelkich realności m iejskich, w iejskich 
td. Załatw ienie w szelkich w zakres tego p rzedsięb io rstw a 

w chodzących spraw . 599 3 3

P Ł U G I
ekkie Cegielskiego, jednoskibow e z k ro jam i i koleśnicam i 
ielalrnBbi, sprzedaje pojedynczo i w większej ilości, loco 

w łasny m agazyn 629 1 3

Swiązak rolniczo - handlowy
w e  L w o w ie ,  u l .  K o n c r n f k a  L . 9 .  T e l .  6 1 7 .

3 ^ 7 "  J E Ż E L I  chcecie wiedzieć, co się w świecie dzieje — 
czytajcie i p renum eru jcie  P R Z E G L Ą L  ŚW IATO W Y , ty g o ­
dnik  ilustrow any, poświęcony w szystk im  gałęziom  w iedzy. 
Kto zadarm o M ILJO N Ó W K Ę mieć pragnie , ten o trzym ać 
może po rozw iązaniu  zagadek, k tó re  są  zam ieszczone 
w każdym  num erze „P rzeg lądu  Światowego". — E gzem ­
plarze „P rzeg lądu  św iatow ego" do nabycia wszędzie. 
P ren u m era ta  i  oczna 120.000 m kp., 80 fr., 8 do i.; pó łroczna
60.000 mkp., 40 fr., 4 doi.; kw arta lna 80.000 m kp.? 20 f r . ;  
m iesięczna 10.000 m kp. — R edakcja i A dm inistracja: W ar­
szawa, ul. S ienna 23. 630

N a jz d r o w s z y ,  najtańszy , chłodzący napój m ożna 
otrzym ać przez użycie m usu jących  tab letek  lem oniadow ych, 
m alinowych lub  cy trynow ych »VITA«, fab ryk i >YITA«, 
K raków , R ynek 22. 590 3 4
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W  razie gdyby ^eny naszych towarów ni® okazał? się o połowę tańsze od cen rynkowych, przyjmujemy 
z powrotem. Towary wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu adresu. Dziesiątki tysięcy osób przekonali się,

że najtańszem  źródłem zakupu je s t 616 1 3

z o i K o i i H r c j A *
dowodem czego świadczą tysiące listów, napływające z gorącemi podziękowaniami za solidność i taniość towarów.

R e sz tk i  c a  u b r a n i a  i  k O z tjn m y , Resztki nasza nadają się na śliczne męskie ubrania, kostjumy 
damskie, pokrycia bekies'* i  futer. Resztki te  są z materjałów ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, peł­
nej s-erokości, we wszystkich kolorach. Cena za 3 m.: gat. BA“ 75.000 mkp., gat. „iD 1(5.000, ga t. „O" 
165 000, gat. „D“ 185,000, gat. „E* 225.000 mko. Na żątan ie  klientów dodajemy pełen komplet pod­
szewki pod marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszenie i do rękawów pa 50.000 mkp., wyższy gatunek po
60.000 i 75.000 mkp.

Fk z & S c ie ra ć ła  białe (rozm.ty  p o  s t a r y c h  c e n a c h  bostony na czarne 
lub granatowe ubrania. Boston „A" 60.000 mkp., „B“ 75.000,
„ 0 “ 90.000, „1)“ 120.000, „E“ i50.000 ja k j. za 1 m.

N a ib tu ie  u b r a n i a  polecamy najmodniejsze towary 
po nader przystępny oh cenach: gat. I  65,000 mkp., gat. I I
60.000, gat. II I  85.(00, gat. IV 115.000 mkp. za ?. m.

R ew ztbl u a  k ir^ u n y  s p o d n io w e , czysto wełniane, 
czarne tło w  białe paseozki, do ubrań wizytowych, po 
35.0(0 m; p., czysto kamgarnowe po 80.000 mkp., 85.000 
i 120.000 mkp.

Struks specjalnie do konnej jazdy, kolor wojskowy 
lub piaskowy, najwyższy gatnnek, cena 120.000 mkp. za 
1 metr.

M a f e r ja t  p lu s z o w y  w prążki na spodnie, kurtki, 
w różne kolory, po 26.000 mkp., 28.000 i 30.000 nikp. za 
1 metr.

M a te r ja ły  d a m s k ie .  M aterjął „Snbin:on“, nadający 
s e na suknio we wszystkich kulorach, po 30.000 mkp. za 
1 in, wyższego gatunku, na eleganckie, szykowne suknie 
wizytowe, po 47.000 mkp. za 1 m. Szewioty damskie, naj­
lepszego wyrobu, podwójnej szerokości, we wszy stkich kolo­
rach, po 18.000 mkp. zs 1 o ,  wyższy gat. po 21.500 mkp, 
za 1 m.

“ ittiC Tlsi na całe spódniczki za 35.000 mkp,; sztuczki 
na całe bluzki za 25.000 mkp.

M a r k i  zety, etam iny gładkie i deseniowe, zagrań., 
podwójnej szerokości, od 18.500—28.000 mkp. za 1 m.

E p o n f ć  na damskie kostjumy, śliczne desenie, w pas,/ 
i  kraty po 34.000 mkp. za 1 tu.

A lp n g a  czarna na sukienki, fartuszki i  t. p., po 
24.200 rnkp. za I m .

J e d w a b  " w ie  de C k la e , zagraniczny, szerokość 
100 cm we wszystkich kolorach, pa 87.500 mko. za 1 m.

ŹteJiry na letnie bluzki, śliczne desenie, po 14.000 mkp. 
za 1 m.

K npn.it na całą suknię, we wszystkich kolorach. Cena 
za kupon 60.000 mkp., 75.000 i  90.000 mkp.

M a te r ia ł  . T r y k o t ! u a 1'  we wszystkich, najm odniej­
szych kolorach, udoinek ua  całą suknię 85.000 m kp., na 
bluzkę 45.000 nikp.

Płótna na bieliznę, pościel, wsypy, poszewki 5 t. p.,
Szticzka 17 m po 150.000 mkp., 170.005 i 185.000 mkp. ^

F J b n ie n k a  białe w paski na ubranka dziecięce, bie­
liznę, fartuszki i  t, p., po 8.500 i 9.600 mkp. za 1 m.

Zefiry zagrań, na  koszule od 8.600—11.500 mkp, za m._
Towary wysyłamy natychm iast po otrżymanin zamówienia za zaliczką pocztową

2 m) szerokość natu­
ralna po 36.000 mkp.

„Tyk“ na wsypy najlepszego gatunku, gwarantowali™, 
nie przepuszczająca pierza, po 10.000 mkp., 11.500 i 12.500 
mkp. za 1 m.

O k iw d  pościelowy na poszwy do pierzyn, ua po­
włoki, w kraty  i  kwiaty, po S.500 mkp., 10.000 i 11,(00- 
mkp. za 1 m.

C.ijgł bardzo trwałe i  praktyczne po 8.000 i 9.000 
mkp. podwójnej szerokości, najlepszego KaŁ po 20,000 m kp- 
25.COO i 30.000 mkp. za 1 m.

P tauC le  francuskie od 8.000—11.500 mkp. za 1 m. 
O b ru s y  białe w desenie, duże, na sześć osób, po

45.000 map.
E ę c z a ib i  waflowe, trwałe w praniu, od 8.500 do 

9.500 map., ręczniki gładkie od 14.000—16.000 mkp.
biała ua kalesony o i 10.000—13,500 mkp.

za 1 m.
Surówka metkal, biała i kremowa, od 8.500 do

10.000 mkp, u l  u ,
Chusteczki do nosa, białe i kolorowe, po 24,003 mkp., 

30.000, 364 00 i 40.000 mkp. za tuzin.
K o łd ry  pluszowe, czysto wełniane, deseń,, puszyste, 

z powodu swych kolorów i deseni są ozdobą sypialni, po
100.000 i 130.000 mkp. Takiesame, ciemne, bez deseni, po
70.000 mkp.

Kapy na łóżka, pikowe, kolorowe, w ładne desenie, 
po. 50.C00 mkp. za sztukę.

Kółdry watowe, kryte satyną, n» białej wacie, naj­
większy rozmiar, od 125.000—150.000 nŚ p .

Chustki w najmodniejsze kraty, różnych deseni, po
50.000 i 60.000 mkp. Chustki duże, zmiowe, puszyste, cie­
pło, lekkie, w śliczne desenie, po 80.000 mkp,, 100.000 
i 135.003 mkp.

K o sz u lo  męskie zefirowe, dzieuue, modne desenie, 
z maukir tam i i kołnierzykami, po 40,000 i 45.000 mkp. 
Gotowe koszule nocne po 30.000 mkp.

K a le s o n y  męskie z żyrardowskiej dymki po 25.000
murek

•S p ó d n iczk i (halki; batystowe z koronkami i wstaw­
kam i po 27.500 mkp.

R e lc tm y  damskie białe, czarne, kuiorowe, po 16.000 
marek p.

K oszule damskie batystowe z koronkami i wstaw­
kam i po 27,500 mkp.

bez zadatku (płaci się przy odbiorze).
Za przesyłko i opakowanie dolicza się podług taryfy pocztowej do 10.000 mkp.

B e z  w s z e l k i e g o  r y z y  k a l l i
Kupujący absolutuio nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się n5e spodoba, przyjmujemy z powrotem i  zwracamy pieniąize.

Zamówienia prosimy adresować: D3 WARSŁAWSEIKuO SKŁADU FABRYCZNEGO)
łEF A 13 ̂  ”  Bi W F OSP A  SFADSTB ’ 'ń Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, Warszawa,

p z ie ln a  K r 51 - (róg ulicy Królewskiej).
Przyjeżdżających do Warszawy uprzejmie prosimy o łaskawe zwiedzenie naszego składu i osobiste przekonanie s i ę  bo do 
gatunku towaru i cen. Od naszych Klientów otrzymujemy dużo podziękowań.
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bUsk Kew-York

i  i n n y c h  p o r ­
t ó w  E u r o p y .

W s z y s c y , k t ó r z y  m a j ą  za m ffa r  wyjjecBaać w  ty m  r o k u  d o

A M E E Y M I  f l u t o  M A M S ) Y
B e z p o ś r e d n i a  
k o m w i i t i a c j a

Gda-iskKanatia
wicj.i we własnym interesie zgłosić się dr, popularnego wśród wychodźców Tow. okr. „W hite 
Star Li.ne“ {Linja iiiałoj gwiazdy11), która jest u a j s t a r s z e m  i  n i j w i ę k s z e m  f o w a -  i  I n n y c h  p o r -  

r z y s t w e n i ,  posiadającem n a j w i ę k s z e  i  n a j s z y b s z e  o k r ę t y  w  ś w i e c i e ,  jak  t ó w  E u r o p y .

i) M A J E S T I C ‘ r . H O M E R I C 4'56.000 to n n  r > |  Y f W i p f O , f  47'00C? to n n
p o jem n o śc i ^|Vw#L» I lwi I i w  po jem n o śc i . j i 1

i  inne, i która już otworzyła własno biuro w K r a k o w i e ,  l i i .  R a d z d w l t ł o w s k a  8 ,

04.000 to n n  
p o jem n o ść  j

G t i M e
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k a ł d e m n  c h ę t n i e  i  b e z p ł a t n i e  u d z i e l a n e  s ą  w s z y s t k i e  r in js io i^ s iz e  r o z p o r z ą d z e n i a  r z ą -  
j i o w e  P o l s k i ,  k a n a d y  i  S t a s i ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  d o t y c z ą c e  w y j a z d u  z  P o l s k i  d o  A m e r y k i .

p i s z ą  b e z p ł a t n i e  l i s t y  a o  k r e w n y c h  w  ii m e r y e e  I  b  K a n a d z i e ,  o r a z  a e n e s z e  w  j ę z y k u  
a u g w i p k i m  l u b  p o l s k i m  i  w  i n n y c h  j ę z y k a c h .  W s z e l k i e  l i s t y ,  w y s y ł a n e  p r z e z  n a s z e  
T o w a r z y s t w o  d o  k r e w n y ę l i  e m i g r a n t ó w  w  s p r a w i e  k a r t  o a r r ę f o w y c n ,  n u d c i i o a z ą  d o  
A n ig j-y K i j u ż  iv  c i ą g u  7  d n i  o d  d u ł y  w y s ł a n i a  i c h  z  P o l s k i ,  g d y ż  w y s y ł a m y  J e  p o c z n ą  
Io tn fc .- .ą  d o  n a s z y c h  o k r ę t ó w .

k a ż d y ,  k t o  e jj .e e  o t r z y m a ć  z  g ó r y  o p ł a c o n ą  k a r t ę  o k r ę t o w ą ,  j a k c _ e £  p i e n i ą d z e  ( w y p ł a ­
c a n e  d o  3 0 9  d o l a r ó w )  o d  k r e w n y c h  s w o i c h  z  A tf i e r y k f i  l u b  K a n a d y ,  s a o Ł e  s i ę  z w r ó c i ć  
d o  n a s z e g o  b i u r a  w  K r a k o w i e ,  k t ó r e  S i s t o w u i ę  l u b  t e P e p r a i l r z n i e  p o r o z u m i e  s « ą  z  J e g o  
k t to w n y n D i,  c e l e m  o t r z y u i s m i a  o d  n i c h  j a k  n a j r y c h l e j  k a r t  o k r ę t o w y c h ,  p i e n i ę d z y  o r  u! 
n i e z b ę d n y c h  d o  p o d r ó ż y  d o k u m e n t ó w ,  a  z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e ,  g d y ż  n a s z e  T o w a r z y s t w  e  
i h i j  n a  w z g l ę d z i e  j e d y n f e f  u ł a t w i e n i e  s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  p i i s ą ż e r ń n i f  n a s z e m i  a  i c h  
k r e w n y m i 'w  A m e r y c e .

p r z y j m u j ą  z a d a t k i  i s p r z e d a j ą  k a r t y  o k r ę t o w e  p o  t e j  k a r n e j  c e n i e ,  J a k  w  W a r s z a w i e ,  
j e d n o c z e ś n i e  o s z c z ę d z a j ą c  s o b i e  c z a s  w  d r o d z e  i  p i e n i ą d z e  n a  w y d a t k i  k o l e j o w e ,  g d y £  
c e n a  p r z e j a z d u  3 - c l ą  k l a s ą  z  K r a k o w a  d o  N e w - l o r ś s i t  w y n o s i  1 0 6  d o l a r ó w  i  a m e r y ­
k a ń s k i  p o g t ó w n y  p o d a t e k  8  d o l a r ó w .

w i ę c  c h c e  j e c h a ć  s z y b k o ,  w y g o d n i e  i  b e z p o ś r e d n so  n a  n a s z y c h  o l b r z y m i c h  o k r ę t u c n ,  t a k  
z w a n e m t  „ p a ł a c a m i  t i c r s H s I c n i " w,  n i e c h  s i ę  z g j a s z a  i  i n n y c h  k i e r u j e  d o  n a s z e g o  b i u r a :

I C r a M w *  r a f i i e a  R s s d z l w t t f t o w ś k a  1.  8 .
CENTRALA W W ARSZAW IE, UL. M ARSZAŁKOW SKA 1 4 4 . 529
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